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MONGOLJA LGNIE DO JAPONII. 


Konferencja książąt. 


Pekin, 29.4. (Specjalna 


tcha). W mieście Barga odbyła 


wiadomość 
się 


konferencja książąt mongolskich, na któ 


rej zapadło postanowienie 
domagania się odłączenia 
Mongolii 


Ekspedycja angielska na Mount Everest 
uwięziona w górskiej dolinie. 


Londyn, 29.4, (Specjalna 


cja angielska, która”dokonała 
dwukrotnego lotu 
nad Mount Ewerest została 


dolinie Rongbuk 
loliną są przerwane 
wichury i 


Eksport węgla zostanie utrzymany 


w dotychczasowych rozmiarach. 


Warszawa, 29 kwietnia, W Minister 
stwie Przemysłu i Handlu rozstrzygnięty 


został 

w drodze arbitrażu 
szereg spraw 
węglowego. 


Wśród tych spraw najważniejsza by- | miarach, 


,.  ZELAZNA OBRĘCZ POSZLAK i DOWODÓW. 


Świeca przy basenie najważni 


Po dzisiejszem przemówieniu 


Kraków, 29 kwietnia, Piątkowy dzień procesu 


naskutek 
obfitych opadów śnieżnych uwięziona w 
Wszelkie połączenia z 
wskutek szalonej 


wiadomość 
Fcha). Z Kalkutty donoszą, że ekspedy- 


dotyczących przemysłu | oświadczyli iż zobowiązują się do utrzy- 


Rok IX. Nr. 117 


Triumfalny powrót. 


p f wom ig 
wewnętrznej i zewnętrznej zarówno od GR" Rn) <A SF 3 
Chin, jak i od Z. S. R. R. Książęta mon-| | | - CE 
golscy wysłali upełnomocnionych dele- 
gatów do rządów Mandżu-Kuo i japoń- 
skiego. 


lawin śnieżnych. 
Fkspedycja komunikuje się ze 
zewnętrznym zapomocą depesz 
wych. 

Depesze te przeważnie wołają o na- 
tychmiastowy ratunek. W związku z 
tem do doliny wyruszyło kilka ekspe- 
dycyj ratowniczych. 


wiatem 
iskro- 


Wczoraj popołudniu “owrócita do War 
szawv. eskadra samolotów polskich, któ 
ra na polsko - bułzarskim meetngu lot- 
niczym w Sofji uzyskała olbrzymi suk- 
ces. Na zdjęciu widzimy asa ekipy pol- 
skiej por. Orłowskiego. którego ewolu- 
cje powietrzne wywołały w Sofji nie- 
słychanv entuzjazm _kilkudziesięcio- 
tysięcznych tłumów. 


ła konwencja eksportowa, W związku 
7a ribwidowaniem tak zw. funduszu wy- 
równawczego 

¿y konwencji eksportowe 


mania eksportu w dotychczasowych roz 


. 


ejszym atutem oskarżenia, 


mec. Axera zapadnie wyro 


CENY OGLOSZEN. 


trzeć tekstem L j bem strona 40 gu 
Gw, arm I blum, sty, 6 łam w tekście 
© gr. ackrologi MB gr. «wyc ih gr. 
drona 18 tarnów, drobna 13 gr. o wy: 
aa, dle poszukujących pracy Iê gr. 
dla 
«arobot, 1 a. Ogtoszania dwukolorowa 
4 5A proa drożej! ogtomania zagranice 
se i trójkolorowe o 100 proe drożny 
Gs termin fruk $ treść ogtoszet 
ańministracja mie odpowiada, P, K. © 
me ama 


sajuniejnza ogłoszenie LJ) gr. 


Łódź, sobota 29 kwietnia 1933 r 


e 14 r . > LEG 
Amnestija dla więźniów politycznych w Rosji 
ma być ogłoszona na l-go maja. 

Moskwa, 29 kwietnia. (Specjalna wia | Amnestją byliby 
domość Echa). Według  niepotwierdzo- | nio 
nych jeszcze informacyj rząd sowiecki inżynierowie angielscy 


zamierza ogłosić w dniu 1-ym maja | Tomton i Macdonald. 
amnestję dla więźniów politycznych. | 


Firanki przyczyną śmierci. 
Zdradziecki stolik. 


„ Częstochowa: 29 kwietnia, 56-letnia | piętra 
Chana Kochman, żona kupca-przy ul. 
Ogrodowej nr. 5. przystąpiła po wyj 


objęci skazani ostat- 


na podwórze, 
Przybyły lekarz pogotowia ratunko: 


ściu meża z domu do sprzątania miesz*| wego stwierdził pęknięcie Czaszki i 
kania. [Gdy Kochmanowa chciała zdjąć | wstrząs mózgu. Ofiara nieszczęśliwego 
firanki i weszła na przylegający do pa: | wypadku po 3-godzinnych męczarniach 
rapetu okna stolik, straciła w pewnym| zmarła. 

momencie równowagę i runęła z 2-gol 


Straszne skutki warjackiej Jazdy motocyklem 


wa trupy — jeden ranny. 
Bydgoszcz, 29. IV. '(odwłk) Stra-| Leon Zakrzewski syn piekarza, drugim 


szna katastrofa motocyklowa nienotowana | motocyklem kierował 26-letni Jan Dobro 

dotąd w Bydgoszczy, wydarzyła się na u- |goszcz, rolnik z Osowej góry. pow. Byd 

licy Kujawskiej, około godziny 8 wieczo |goszcz. Skutkiem zderzenia eksplodował 

rem zdarzyły się u wylotu ukcy Kujaw |tank benzynowy jednego z motocykli a 

wee si ać Z”, do Ino- obie maszyny zostały 

wrocławia przy małym zakręcie dwa mo i l 

tocykle, Jednym kierował 23-etmi grafk|, emal dószczętnie zdruzgołane. =i 
Jan Dobrogoszcz poniósł śmierć na miej 


|scu, drugi motocykl sta: Leon Zakrzewski 
w ciężkim stanie odwieziony do lecznicy 
|miejskiej zmarł nie odzyskawszy przytom: 
| ności, 

Leon Zakrzewski wracając około go 
dziny 7-ej wieczorem na motocyklu ze sta 
dionu miejskiego, gdzie uprawiał trening 
wobec zblizających się wyścigów motocy 
klowych urządzał jeszcze przez pewien 


kiewicza, celem ustalenia pochodzenia tej świecy. 


atmosferyczne, można przejść do porządku. 

W tem miejscu proszę panów, muszę zająć 
sią problemem Stasia. Wiecie panowie, że obro- 
na we Lwowie poruszyła moment spostrzegaw” 
czości Stasia i moment ten znasazł się w ka 
sacji i był przedmiotem ekspertyzy lekarskiej 
1 psychjatrycznej. Otóż dr. doc. Zieliński stwier 
dził na podstawie całego szeregu bardzo dokła. 
dnych i wyczerpujących badań i doświadczeń, 
że psychika Stasja odpowiada przeciętnej nor” 
mie jego wieku pod względem  spostrzegaw 
czośc. należy uważać za bardzo dobry. 

Ekspertyza dr. Jankowskiego pokrywa się w 
zupełności 

z ekspertyzą dr. Zielińskiego 

i tutaj proszę panów, obie ekspertyzy podkre- 
ślają dwa nader charakterystyczne i dla nas 
barusv ważne momenty, przedewszystkiem by- 
strej spostrzegawczości, oraz moment zwolnio- 
nego toku kojarzenia zjawisk, Te dwa momen 
ty są dla nas ważne, jeżeli przypominamy so" 
bie, jak długo toczyła się tu dyskusja, jak dłu 
go pytano Stasia, dlaczego temu powiedział póź 
niej, a tamtemu wcześniej. 
C Dr. Jankowski stwierdził dalej, że Staś jest 
chłopcem małomównym, do pewnego stopnia nie 
śmiałym, mało obcującym z kolegami, ale że w 
czasie badania wykazał większą śmiałość i 
większe jakoby rozgarnienie. Przecież jasnem 
jest że pewność takiego chłopca, którego zarżu 
ca sję krzyżowemi pytaniami, zeznania takiego 
chłopca nie mogą być tak dokładne. 

Przecieź nawet dorosły człowiek, 
gdy stanie na sali sądowej i stanie w ogniu krzy 
żowych pytań, to ulegnie dezorjentacji. 

Teraz popatrzmy na Stasja nie przez szkieł- 
kc psychjatry, aie tak jak go widzimy przed 
sobą. Co do jego prawdomówności, to ojciec je- 


zapadnięciem wyroku. 

O godzinie $ rozpoczął 
kurator dr. Szypuła słowami: 

Wysoki Trybunale, ezcigodni sędziowie przy 
sięgli! Dobicga końca drugi proces Margerity 
Gorgońowej. Szereg długich męczących dni 
przesunął się przed naszemi oczami | obudził 
czarne wspomnienie grozy owej nięszczęsnej no 
cy grudniowej, która na młodem życiu położyła 
znak śmierci. 


przemówienie pro. 


ZBRODNIARZA NALEŻY SZUKAĆ 
WśRóD DOMOWNIKÓW. 


Dalej prokurator przedstawił krótko 

odkrycie mordu przez Stasia, ! 
jego rozpuczliwy krzyk, obudzenie się ojca 4 
td. aż do chwili wezwania dr. Csalj 1 stwier” 
dzenią śmierci, poczem zaczął się zastanawiać 
nad rozmaitemi koncepcjami 

co do sprawcy morderstwa. 
Prokurator wykazuje, że odpada koncepcja mor 
du rabunkowego, bo musiałby po tej zbrodni zo 
że zbro 
obcego 
morder 


ktać wyraźny śŚiad. Następnie podnosi 
dokonana przez 
jakoby 


dnia ta nie została 
sprawcę. Nie można przyjąć 
stwo to było 
morderstwem z zemsty, 
upada też koncepcja: upozorowania mordu sek 
Bualnego. Zbrodniarza należy szukać z pośród 
domowników, dò których należy Staś Zaremba, 
Henryk Zaremba, ogrodnik Kamiński, jego żo” 
na oraz służąca Tobiaszówna. Wszystkich tych 
ludzi niewinnie posądzono. Pozostaje zatem z 
pośród domowników 
tylko oskarżona Gorgonowa. 

Rozpocznę od momentu, w którym Staś wi- 

dzi w hallu postać, Stwierdził tu na rozpra. 


śladów. Świadkowie stwierdzili, że ślady 
M śladami" malimi; 
raczej od pantofla bez 


te były 


ruczej od 
obcasów, 

Zupełnie słuszny może być zarzut, że może tě 
mi śladami zbyt mało zajęto się w śledztwie. Ale 
kom, Frankiewicz wytłumaczył nam, na jakie trud 
ności tego rodzaju ustalenie napotyka. Ale na pod. 
stawie zeznań wszystkich świadków musimy 
stwierdzić, iż po morderstwie, a ściślej wy: 
rażajgc się w okresie po jego odkryciu nikt z do 
mowników śladanń temi nie chodził, u w szczegól. 
ności nikt nie przechodził z wielkiej na małą we 
rando 1 odwrotnie. Oskarżona sama przyznała, że 
po wypadku do piwnicy mie chodziła, 

Proszę o chwiig skupionej uwagi, albowiem na 
podstawie jednego odcinka dojdziemy do przeko: 
nania, do stwierdzenia, rzeczy najcharakterystycz- 
niejszej, która obali zupełnie koncepcję, iż oskarżo 
na szła do basenu po wodę dla Lusi, 

zadu klam jej słowom, 

Oskurżona, jak się przyznaję, szła po morder- 
stwie do basenu po wodę dla Lusi. Otóż musialy- 
by<być śludy.-Gdyby oskarżona była szła po wo- 
idę, to mielibyśmy te ślady na tym odcinku od ma: 
lej warundki do przerębli tam i xpowrotem, u nie 
mielibyśmy śladów do: piwnicy- i do dużej -weran- 
dy. a co najważniejsze od przyrębli w kąt basenu, 
albowiem nikt nie wytłóniaczy, że oskarżona szuka- 
ła wody.w kącie basenu, 

Skąd się wzięły te slady? Wzięły się stąd że 

oskarżona maczala ręcznik 

w tej przerębli, Oskarżona ma, rację, że są to jej 
ślady, ale pozostawiła je wśród innych okoliczno- 
ści niż te, które oskarżona podała, mianowicie gdy 
szła - po zbrodni do basenu, aby ukryć mordercze 
narzędzie zbrodni i pozostawić dźagan, mieszczący 
się w rogu basenu, i stąd te ślady. Ponieważ tego 
nie mogła dokonać, wróciła do  przerębli, gubiąc 
przy tej sposobności świocę. Ten jeden nieszczęśli- 
wy odrinek od przerębli do basenu zadaje kłam 
twierdzeniu, że wychodziła po morderstwie 


stopy kobiecej 


Zaczyna pytać Zarenibg — mówi prokurator — i 
Zaremba opowiada, że kupiono trzy świece bliźnia- 
cze koło świąt Bożego Narodzenia. 

Jedną zużył Zaremba, czytając po nocach, dru. 
ga tkwiła u niego w lichrurzu, trzecia — Zaremba 
ruchem ręki i głowy 

teskazuje na sypialnię oskarżonej 

i zatrzymuje się, bo świecy tej nie spotyka w sy 
pialni Prowadzą go Respond i Frankiewicz do po- 
koju stołowego. pokazują mu świecę tkwiącg w 
lichtarzu stojącą na kredensie. Zaremba powiada, 
że ten lichtarz nigdy tu nie stał, świec nigdy w 
pokoju jadalnym nie używano, a gdyby ten lich- 
tarz stał tu, byłby go zauważył, bo stałe miejsce 
w jadalni miał naprzeciw kredensu. 

Frankiewicz pyta oskarżonej czy używała świecy 
wstając w nocy do dziecka, a na to oskarżona po- 
wiedziała, że nic, że używała latarki. Okazuje się 
jednak, że latarka była zcpsuta i nie-do użycia. 
Oskarżona na rozprawie zaprzeczyła cułej tej spra 
wie, jakoby mówiła o tej lntarce, Zadali kłam jej 
Respond i Frunkiewicz, którzy o tem z nią mówili. 
Dziwna rzecz, jak oskarżona nie chce się przyznać 

przewodniczący 


do tej świecy. 

W tym momencie uspakuja 
szmery wśród publiczności dzwonkiem. 

Prokurator ciągnie dalej; Wreszcie moment paj- 
ważniejszy. albowiem na świecy tej xnaloziono ślła- 
dy krwi. Biegli Westfalowicz i Opieński zaleźli 
w środku świecy ślady, które rozpoznali jako śla- 
dy krwi. Skąd krew na świecy, kiedy oskarżona — 
juk sama twierdzi — po morderstwie wieczór szła 
do basenu bez świecy. jak wyraźnie to podkreśliła. 
Qskarżona nie mogła wytłomaczyć faktu znalezie- 
nia się Świecy koło przerębli i usiłowała rzucać 
tego rodzajn niedorzeczne twierdzenie, że Staś nar- 
ty nią sobie smarował, oczywiście twierdzenie nie 
wytrzymuje żadnej krytyki. Świeca ta była po- 
trzelmu oskarżonej 

do ukrycia chusteczki 


A W, 


w piwnicy. 


czas swe niebezpieczne harce w szałonem 
tempie. l 

Z przeciwnej strony w kierunku 
Brzozy jechał normalnem tempem Jan 
Dobrogoszcz. na motocyklu „Triumf. 
Na tylmem siedzeniu znajdował się brat 
Dobrogoszczą, strażak p. Franciszek 
Dobrogoszcz, Dobrogoszcz jechał dru 
gim biegiem. W pewnym momencie 
przy mayın zakręcie zderzyły się oba 
motocykie. 

Ciekawe, że cudem poprostu ocalał 
Franciszek Dobrogoszcz, który znajdo* 
wał się na tylnem siedzeniu. Siłą zde” 
rzenia pasażer ten został odrzucony w 
bok, odnosząc tylko nieznaczne okale« 
czenia. 


Dolar prywatnie 8,12. 


Prywatnie dolar papierowy w żąda- 
niu 8.15, w płaceniu 8.10; dolar złoty w 
żądaniu 9.30, w płaceniu 9.25; funt an- 
giclski w żadaniu 30.50, w płaceniu 
20.25; rubel złoty w żądaniu 4.80, w 
płaceniu 4.85: marka w żądaniu 2.05, w 
płaceniu 2.04; za 100 franków francu- 
skich w żądaniu 35.20, w płaceniu 35.10. 

Bavk Polski w godzinach rannych 


kupował dolary 8.05. 


wie kilkakrotnie bez żadnych zastrzeżeń, naj 
pierw bez przysięgi, a potem pod przysięgą, 
iż w postaci tej rozpoznał oskarżoną 
po sylwetce, po futrze, po fryzurze. 

Rozpatrzmy więc warunki wśród których to 
fozpoznanie nastąpiło. Wszyscy świadkowie 
zeznali, iż noc wtedy 

była tuk jasna, l 

te sylwetkę bylo można rozpoznać dokładnie. 
jawet na pytanie jednego z panów sędziów 
Przysięgłych, czy wówczas na werandzie bez o- 
wietienia lampy elektrycznej na posterunku, 
możnaby było tę postać poznać, Staś dał odpo- 


Wiedź twierdzącą. Przypomnę że na drzewach 
twisała 

wówczas śnieżna okiść, 
Mektryczna lampa rzucała silny refleks. W 


tem miejscu pozwolę sobie przypomnieć komu 
nikat meteorologiczny obserwatorjum Politech- 
niki lwowskiej z owej krytycznej nocy, który 
mówi w konkluzji, że noc była dość jasna. 
Proszę panów! W analogicznych warunkach 
Wządzono wizję lokalną w dniu 3.go stycznia 
D6 raz pierwszy. Otóż Staś, pamiętając roz- 
Meszczenie poszczególnych przedmiotów owej 
krytycznej mocy, umieścił drzewko między pia 
Mmem i drzwiami i wszyscy, którzy brali udział 
*wizji brali również udział w rozpoznawaniu. 
Wszyscy pozrmali sylwetkę nietylko Staś, 
ile-gspirant" "Respond, nadkom. Frankiewicz, 
łoznoznał również sędzia śledczy Kulczycki. 
Było wtedy tak jasno, że nawet u przesuwa” 
HĄCepo się policjanta 
można było dostrzec kaszkiet. 
Mówię o pierwszej wizji. Otóż stwierdzono, że 
sylwetke tę można było poznać i rozpoznał ją 
udzie, którzy ją dwa, lub trzy razy tylko wi- 
tieli. Przypomnijcie sobie panowie, że w czasie 
przez nas dokonanej. chcieliśmy, urządzić 


odpowiednią wizję i że nad wizją tą, ponieważ 
Gorgowowej, jest wedlug wszelkiego prawdopo” |nie było śniegu i 
dopodobieństwa, ostatnim dniem rozpraw przed | były inne warunki 
| 


po wodą dla Lusi. 

Co do tych śladów da piwnicy, to można stwier 
dać, że oskarżona miała dzień przedtem wchodzić 
do piwnicy i śladów tych nie zawinł śnieg z powo» 
du tego daszku, To jest mało prawdopodobne, ale 
| zostaje ten odcinek, te ślady do wielkiej werandy. 


DŻAGAN. 

W dalszym ciągu prokurator omawiając kwe- 
stj dżagana wsponina, że nie mógł on przypadko: 
wo wpaść do wody, oraz że oskarżonu początkowa 
awietdaćla, że dżagana nigdy nie używała, a póź- 
niej sama przyznała się, 

źe łupała nim drzewo. 

W dalszym ciągu prokurator szeroko omawia 
kwestję czy dżagan mógł być narzędziem morder- 
stwa, przyczem cytuje opinję trzech  rzeczoznaw- 
ców, mianowicie prof, Dadleza, dr. Piro i prof. 
Otbrychra, którzy nie wykluczali dżagana jako na- 
rzędzia zbrodni. Również omawia prokurator spra- 
wę zadania czwartej rany, która, według opinji rze- | 
czoznawców, mogła pochodzić od dżagana. 

Przechodząc do sprawy krwi na  dżaganieg pro- 
kurator stwierdził, że dżagan ten wydobyto z wo- 
dy 


go z całą stanowczością stwierdza że go prze” 
cież nigdy 
na żadnem kłamstwie nie złapał, 
a jeżeli będziemy szczerzy, to 
znać, że istnieje bardzo mało ojców, którzyby 
mogli swoim synom takie świadectwo wysta- 
wić. Czy Staś jak go tu widzieliśmy robjł wra 
źcnie człowieka  kłamliwego i nieszczerego”? 
Mam wrażenie, że on robił na nas wszystkich 
bardzo korzystne wrażenie. Chłopiec mało- 
mówny ale bezwzględnie szczery. Z jego zez- 
nań bije jednak wielka prawda, a mianowi- 
cie to, że w sylwetce widzjanej w hallu roz- 
poznał oskarżoną. Prawda tem cenniejszą, że w 
jego zeznaniach nie było 
żadnej nienawiści do Gorgonowej. 

Sylwetkę Gorgonowej poznał i na tb  przysię- 
gał przed sądem. I mam wrażenie, że nie ma 
nikcgo, ktoby chociaż na chwilę przypuszczał, 
że Staś chciał wziąć na siebie straszny ciężar 
fałszywego zeznania i zarzutu krzywoprzysię- 
stwa. 

lsydśmy świadkami niezwykle przykrego mo 
mentu, kiedy mu ktoś na sali próbował w 
twarz rzucić zarzut, że świadczy z premedyta” 
cją. Wtenczas z oczu tego chłopca 

spłynęły łzy. 
Te łzy były bezsjlną skargą i mam wrażenie, 
że te łzy Stasia to najlepsza odpowiedź na 
krzywdzący go zarzut, to najlepsze świadec” 
two prawdziwości jego słów, I wówczaś mieliś 
my sposobność spostrzec zjawisko które bardzo 
rzadko widzi się = tej ras a ape ady spo ROLA ŚWIECY, 
strzec łzy w oczach sędziów przysięgłych. Świecę tę znalacł Paszkowski w odległości 
śLADY NÓG GORGONOWEJ. 20 cm. od przerębla 

Widzimy, że sylwetka oskarżonej znika z hallu |t przyniósł komisarzowi Frankiewiczowi. Prokuru- 

schodkami na lewo i nieco później rozpoczęło się | ær szczegółowo opisuje za aktem oskarżenia i ze- 


poszukiwanie mordercy. Teraz kilka ustaleń co do |znania świadków przebieg badań komisarza Fran 


musimy przy- 


po 9—10 godzinach, 

przyczem posuwał się on na. muliste i piaszczyste 
dno basenu. Opierając się na opinji b.cgłych w 
szczególności prof. Olbryehta stwierdzić można, że 
okoliczność, iż na dżaganie nie znaleziono krwi nie 
móże wyklnczyć możliwości, iżby tu krew- przedtem 
na nim była, o ile dżagan był pokryty małą ilo- 
ścią krwi i o ile krew m nie była skrzepnięta. 

Przy przerębli znaleziono równieź świecę. 


A W NN 


(Dokończenie na str. 2-ej). 


Rokowania waszyngtońskie, 
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W siedzibie prezydenta Stanów Zjednoczonych A. P. Roosevelta zakończyły 

się kilkudniowe narady w sprawie stabilizacji walut. Na zdjęciu (od strony 

lewej) na tle Białego Domu, siedziby Prezydenta Stanów Zjednoczonych po- 

dobizny: delegata francuskiego Herriota, prezydenta Stanów Zjedn. Roose- 

velta i premjera angielskiego Mac gi wr Konferencja nie doprowadziła do 
ZZOLY. 


a. 


ECHO" 


Żelazna obręcz poszlak i dowodów. 


(Dokończenie ze str. 1-ef) 


Teras załmieoy się mowy tą ren R 
Wiemy. $e chustęczka ta była własnością os-| 
karżoneś, Cmusteczkę tę malazi  Nuckowski 
zwinięta w kłębek ze Śladaewi zmoczenta zwa-! 


ima krwią pod paczką z zrafitem, 

W dalszym ciągu prokurator obszeruje o- 
nawia fakt zmalęzłoma chusteczki mokrej 
' suchą paczką z zrafltem, oraz tlumacze- 
wę oskarżonej która w śledztwie podała, że 

wady krwt pochodzą z krwawienia r ust, na 


rezorawie twowskieł wystąpiła z twierdzeniem 


se złała piwnicę woda i dlatego chusteczka 
vłu mokra, a wreszcie na rozprawie obecnej 
wrócjła do tłumaczonia pierwotnego. że krew 


nochódziła z ust, Jakaż niejeduolltość  twier- 
zeń oskarżonej teżeli chodzi o chusteczkę. Ba 
dania stwierdziły że ślady na chusteczce 
pochodza z krwi ludzkiej, Wykryto własności 
urupowę A a więc tej grupy. do której nale- 
dala denatka Czy własności grupowe pocho- 
dza z krwi. czy z płynów ustrojowych. jest 

danym wypadku rzeczą zupełnie obojętna 
fhowiem chusteczka która wedlug wsgeikie- 
go mprawdopodobioństwa 

zatkała oskarżowa vsta denatce aby 
ule krzyczała 

mózła się załknać przy toj sposobności z pły- 
nami ustrojowemi. ponadto — fak wiemy œ 
brażenia niektóre były zadane palcem | oskar- 
żona nietylko chusteczka obcierała dżagan ale 
} palce, 

Dlatego obecność płynów ustrojowych jest 
jasną, W zzasfe wizji lokalnej 17 marca, za- 
staliśmy 


w płwnicy dużo wody. 

Wówczas wyłaźniło się, że aspirant Respond, 
który dwa dni przedtem t, L 15 był w pówni- 
éy, stwierdził że była majzupelniej sucha. 
Znawóz Przetocki w swałm oiaboracie nle- 
rwokie dokładnie | precyzyjnie ułożorym twier 
ddł na podstawie dat że w piwnicy niema 
wody  zaukórne! powdżerzchnia leży wy- 
m wwłerciądk wody znalerione) w basenie 
w czasie wizg lokalnej. Stwierdzono, że woda 
zaskórna nie mogła dostać się do tof ostat. 
biej i oonadto w nocy z 0 na 31 me mogla 
sie tam w piwukky woda znaażdować, 
Na pytamie pp. sędziów przysięsłych, iak to 
wytłumaczyć. że wówcrac 4' wizi ma- 
loztono w piwoky wędę mimo. tè wykluczoną 
jest rzecrę by w momencie tym mogla po- 
del? woda raskórna Woda ta jest pochodze 
nia zewnętrznego, Pazowie będa  Miskawle 
krytvczole (akt ten ooanić. 
Przechodzę do dalszego momentu, a mo 
mentem tym io owa seladynowa koszula oskar 
mel diuge z paskiem | haftem, Sama oskar- 
fona przyznała że nfała taka koszulę, 


ZNIKNIYCIE KOSZULI SELEDYNOWEJ. 

Mie odnaleziono (ef pomłedzy bielłzna nie 
mogla: jej znależć an Jezierska, ani Beke- 
fówgi ani semo oskarżówa. Bekorówna twier- 
dala że koszulę tę znała bardzo dobrze, al- 
Powiem- oskarżona iuħiie ją, często nosita 
często prala. Pomiędry stosem bielizny Tezièr- 
Ate tel koszul] tuts! zmaloźć nie moza. Staś 
łk wmi w momencie, Kiedy wszedł wic- 
czór ostati przed popełnieniem morderstwa 
Śrzez pokól oskarżonej dostrzegł ja leżaca w 
łóżku w seledynowej koszuli. a raczej ściśle 
mówiać w kolorowej | wykluczył ponad wszel 
tą wątpili wość. to była koszula biała, Pa- 
miga panowie flguracje tego pokoju. Prze 
chodz! sie koło łóżka na odległość 1—2 kro- 
ków, Jest lageem do zrozumienia ĉe Staś 
wiedy ową koszulę u oskarżonej, która lała 
kołdrę zsuwęta ponieważ czytała ksłążkę | któ | 


głowę leżała wnpobliżu lamoy palacei się, 
koszule: tę mòg! zaobserwować. Że Staś pod 
uzzędem  odróżniania kolorów wykazuje 


ównież niezwykłą eposirzegąwezość. to po- 
sk sobie. przytoczyć zdanie prot.. Zielińskie 
go. że przy cdczwwaniu wrażeś barwnych. roz 
porradza bagata zróżutczkowaną skała kolo- 
rów 


Á zresztą, gdyby Kamińsk! przyszedł przez, 
arów byfhy rówwież zostawił śledy w hallo 
| pokośu stołowym, Przez okno wejść nle 
mógł z tych przyczyn. które luż wyfuszczałem. 
Trudno mrzypuszczać. żeby Kamiński metodą 
boso po śniegu — 


i + wał 

Poke welechem prok, Szypuła, wy 

udno przypuścić ġe Kamński A 

o z se skryć. Wiemy. że drzwi od 
kuchat do ogrodu byty zamknięte, 

I ody obserwujemy to wszystko, co dzieja 

pa marginesie togo procesu poza tą sala — 


sje 
to niewiadowio doprawdy., czy się oburzać | 
łzy posępnie zamyślić nad tem, jak niestety 


© mue oddalenia uswwaja się postulaty etyki | 
gakary morsłpo?c! polnowartościowem 
społeczeństwem w pierwszym rzędzie kierować 
powinny 

Wspominam o tem wszystkiem nie dłatego, 
bym mógł choć na chwilę przypuścić. ł% jaki- 
kolwiek głos y pora to sali | to tak potępla- 
lacy omkarżoną jak | stający w obronie, 
wógiby przythamyć Mezależność sądu waszego 
Samo już takie przypuszczenie mieściłoby w 
sobie obrazę panów. 


PRZYGOTOWANIA DQ SBRODNI. 


Watmy pod uwagą Ów ostatni więczór przed po. 
jelnianiem morderstwa:  Oskarżóna wychodri wore- 


tnie) 
uje je kolaofi, 
jax stwierdziia Tobiaszówna oddala się na Li-cie mu- 
Fut Nikt nis wie co w ciągu tych 15 minut robiła. 
Czy wtedy nie ręzygotówywała obio narzędzia zbro- 
dñ, rzy nie ukryja gó w swoim pokoju — to po~ 
śostawiem rowwadae panów  Poteni kladzie się wcza 
śniej do tódkk | czoka F 
si seu zmorzy domowników. 

Wówczas korzystając 5 clszy mocnej wstale, otula 
pig wę futro, otwiera bazszojeatnia drzwi, wiodące 
do stołowego pokoju, które nie skrzypiały, skrada 
się cicho po kokosowym dywanie, tlumiącym kroki, 
przechodzi pres pokój Stasis | nie napotyka tad- 
tych przerzkód. Drzwi do hallu są otwarta, stąd 
dostaje się do pokoju Lusi. Stań stwierdza, że ma 
seu tak silny, ġe absolutnie mie bylby  postymzał 
Rroków czujących się w mocy w jego pokoju. 

Oskarżona przedostaje się do pokaju denatki, tu- 
ta) oderzeniera dłagana 

popełnia stressna mordarsiwo, 

w icześći w sposób ohydny swioki denstki, potem 
Jl+iera okno, otwiera drzwi dla upozorowanie wej- 
da obcego napastnika, Choe wrócić tę samą drogą. 


Šin rjawia stę sapełnie 


werandce 
pies miedy tam mie sypiał, a oskarżona dnia po 
przedniego wzięły mate dla niego Pies niewątpliwie 
Ustyczał otwieranie drewi, poczuł kogoś a domowni- 
ków kogoź swojego, miewątpitwie przybiegł do 
drewi male) wsrandy,  Oskarżons mimowpli ude- 
jem dżaguna chcę sie go posbyć. Pies wydał 
przmoisgty skowyt. 
4 rewóża supeinio zrozumiałą, że gdyby to byt 
b obes, toby sią Luks nie ograniczył do skowy- 
4 ule byłby s ujądamiam skoczy! na niego. 
zkutek rkzowytu psa, budzi mię Gtaś Oskar- 
« widm. że ma drogę odciętą. Tą drogą, która 
Je moto powrócić 
Muri wrócić drogą 4twnętrzną. Wynuwa mię 
wi iewi werandy I musi w kgótkim stosunkowo 
ruwjągu cząsu znaleść sle w 4wojaj sypialni, aby 
+ alormujący krzyk Stasia mogta kę lam malañ, 


ca 


przeszkodą nowa w postącj zamkniętych drzwi od wejębronie oskarżonej a podobnie i Staś nie 
od strony wewnętrz<|zeznawać korzystnie dia niej. 


Trzebą rozbid szybę, 
klamkę | 


rzeczywiście 


ravdy. 
nej odemknąć 
do wnętrza. I 
„Lasta zabita 


w ten spozób dostać się 

gdy Stus 

— biegnio przęs hall 
słyszy brzęk szyby | 


| widzi oskarżoną już wychodzącą, otuloną we futro, 


W tem miejscu wspomnę równieź o owej sku 
lonej postaci, «tórą widział Zaremba wtedy, klody 
pierwszy ras bez światła wypadł se swego pokoju. | 


Stwierdził tu, żo nie była w bieliźnie, albowiem była 
by ta napewno w jańniejszy sposób od- 
ojnała od remty Postać 
przewodniczącego, czy to może było futro, | 
odpowiodział, że nię Była to postać skulona, żę za 
rermba mie poanał jaj mimo bllnkiej odległości. to 
jest rzeczą zupołnia zrozumiałą, nastawienie Zarem | 
by szło w innym Kierunku. On styszał wołanie Sta- 
sia: „Lusia zabita” 1 o tem tylko myślał Wraca 
do pokoju po światło, 
Przypominam panom owe sekundowe stwierdzenie 
czanokresu, które robiliśmy na włajł lokalnej. Przy 
pominam, è na przebiegnięcie » wielkiej weran- 
dy do małej werandki potrzebny jest czas 8—10 
kund, że na przebiegnięcio od wielkiej werandy do 
malej, wliczając to nejście do bnsenu, ewentusine pra 
Die chusteczki, chowanie jej. pótrzóba 32 sekund. 
Stań przy odtwarzaniu podał, że pomiędzy tym 
czasom, kiedy ujrzał zydwetko oskarżonej, opustcse- 


sig postai 


tła ta była ciemna Na| 


Pytanie 


La 


faca drzwi werandy a tym czasem, kiedy. ustyszał 
brzęk myby upłyneło nie więcej. jak 35 sekund. Pr- 
nowie będą luskawi porównać te odległości | 
a przyjść mogą panowie do bardzo ciekawych 
ników, 
Jeżeli chodzi o ewentuajne zatarcia śladów pót- 
niej przez oskarżonęą w postaci obmycia 
schowania chusteczici, to oskarżona 
udala omen uto, 


Ibo czasu, kiedy Grgela rorpoczął badania dla 
dów, ule byłs przez nikogo kontrolowana. Oskarża 
ną twierdzi, że była ua posteranko i szła z Km. 
mińskim. Kamiński zernał pod  przyrięgą, ŻE Jej 
nie widział ma oczy i wedi za Stssiem Top ron 
Trelą zeznał, żę głosu oskarżonej nie słyszał, że 
otkarżnuej nio widział przed  posterankiem. A 
więc, jeżeli oskarżona nie chodziła va posterunek, 
czy miała mało czasu do zatarcia śladów? Pano. 
wie będą również łaskawi wziąć to pod krytyczną 
oreng. 

Preypomme wrażenie akustycpne z wizji lokal- 
nej. Robiono próby z roshlciem szyby oraz ror 
biciem «zklanki. Okazało cię, że rozbijania seklan. 
ki prawie nie dlychuć, natomiast 

słychać doskonale brzęk szyby 
Kiedy degwi podwójne były zamknięte, Staś stwier 
drit brzęk, jaki słyszał krytycznej nocy, odpowia: 
dał w supełności temu brzękowi, który usłyrzał, 
Ady oskarżona sbiła arybę w czasie wizji lokalnej. 

A toraa przypatrzmy wę zachowaniu oskarż 
nej Oskarłona twierddi, że na krzyk Śtasia zbu. 
dziła nę i krzyczała dwukrotnie: 

Ca sią stalo?" 

Nikt tego okrzyky jej nie slyszal. ani Stas, ani 
Zaremiba, Oskarżona twierdzi, że wybiegła w bie: 
litnie da pokoju stołowego i zarientowołą się w 
zaa tego pokaju, źe jest nienbrana, więc wró 
Ha. 

Nikt nie widział oskarżonej w kosuli, a Staś i 
Zaremba widzieli ją odrazu we futrze. Na pytanie 
jednego a sędziów przysięgłych stwterdziła Tobia- 
txówna, że oskarżona chodziła zwykle domu w 
salsfroczkn, a (atro ubierała, gdy sodziłę ne 
dwór. Oskarżona idzie wraz ze Stasiem i Zaremba 
do pokoju dewatki, ale zarzymuje się w progu i 
na pytania Respondą i Frankiewicna, dlaczego nie 
podchodzi do łóżka. odpowiada: 

„Bojo się trupa”. 
(iskarżona zaprzeczyła na rozprawie, jakoby © 
miałą powiedzieć, ale mamy zapraysiężone serum 
nis Respandą | kom. Frankiewicza. Jest ciekawa 
rżoczą, Że oskarżona, która miała skończony kurs 
pozywioriki, ani ręką nie ruszyła, by Lasię rato- 
"ać. 


I ta 


CŁASY, 
wy- 


dtaganu | 


stwa Lu 
jeszcze misla spo- 
rz ję że pr ngpa mor 
n. nienawiec: o oè vep- 
cin semsty, które w dniowym, y rao ea 
temperamencie przybiera formy bardro zdecydo- 


oprawad: 


jak toerący się śnie proces, że nie modna nike 
a -aa gdy niema dowodów, lees tylko po- 
szlaki. 


DAJCIE SWIADECTWO PRAWDZIE: 


Morderstwo  skrytobójcze — podnosi dr, Sgp 
puła — cechnje to, że niema tego ostatecznego o 
gniwa w łańcuchu, że niema schwytania sprawcy 
czyma, lecz ty poszlaki. Gdyby się z ska- 
zywało na stawie poszlak, to wsryecy 
cieszyliby się wolnością, a trucizny i siekiery 
ciłyby triumfy. Rozpairacie zeznanie 
świadków — wołą urator do R przysię: 
głych — i powiedźcie, czy jest choćby najmniejszy 
ślad, któryby wadził do innega sprawcy, któ 
ryby uspruwiodliwiał twierdzenie, żę morderstwa 
mógł dokonać ktoś inny. W poczuciu zatem peł. 
nej odpowiedzialności wobec praws i mumienia 
weicic na harki swoje sprawę orzecrenia © winie 
i dajcje świadectwo prawdzie, jak wasi poprzedni: 
cy we Lwowie. 

Mowa prokuratora trwała około 4 godziny 


malemi przerwami. 


KONTRATAK MEC. ETTINGERA. 

Po godzinie 2 po u rozpoczął swe 
przemówienie obrońca , który przema” 
wiał do godz. 5. 

Podniósł on, że Sąd Najwyższy dopatrzył 


się w tej sprawie po procesie niebez 
pieczeństwa dla wymiaru sprawiedliwości i dlą- 
tego uznał za konieczne, by proces odbył się 
powtórnie zdala od miejsca przestępstwa. Zda. 
wałoby się, że w tej sprawie należy przestrze” 
gać 


p. prokurator przytoczył 100 fak" 
i dla każdogo obszerne uzasadnienie, lecz 
to są tylko poszlaki, niema natomiast ani jed- 
o dowodu, któryby bezpośrednio i wręcz 
godzi w oskarżoną, ani jednego dowodu, na 
rym sumienie sędziowskie oprzeć by się 
mogło, 
o tym wstępie, obrońca zaczyna w długich 
oceniać zemania poszczególnych 
świadków, twierdząc, że był to obóz waiczący 
Lady gy O nie posz chyba 
wąt że wno prz tym 
procesem Gorgonowa zbrzydła i dlatego chciał 
zlikwidować z nią stosunki. Gdy Gorgonowa zna 
lazła się na ławie oskarżonych, powstał przed 
Zarembą dylemat: uwolnienie Gorgonowej ozna 
czałoby tysiące przykrości życiowych. Skazanie 
jej jest dla Zaremby zerwaniem związku z 
oskarżoną. Niewątpliwie o stosunku Zaremby 
wiedział i syn jego, Staś Zaremba, Wie on, 
że jedynem wyjściem dla ojca z ciężkiej sy” 
tuacji jest skazanie oskarżonej. Pod wrażeniem 
tego, co dla mego oznacza uwolnienie od Gor- 
gonowej, nie mógł Henryk Zaremba myśleć o 


mógł 


Następnie obrońca szeroko zajmuje się kwe- 


s kreykiem |gtją zeznań Stasia co do dostrzeżenia oskarżo” 


nej w hallu po morderstwie, Twierdzi, że rom“ 
mowanłiu temu nie można wierzyć, nie przeczy 
prawdomówności Stasia, lecz zapewne uległ on 
sugestji. 

Dalej dużo zajmuje się obrońca Ettinger 
kwestją koszuli seledynowej i dochodzi do wnie 
sku, że Staś nie mógł jej zauważyć przed popeł 
nieniem morderstwa, Nie widzi też winy w 
zachowaniu się oskarżonej bezpośrednio po mor 
derstwie, Była ona tylko wstrząśnięta i zdener 
wowana. 

Mówi następnie o zachowaniu się oskarżonej 
przed sądem i podczas śledztwa oraz omawia 
obszernie jej przeszłość, która z pewnością nie 
była taka jak to wynikło z zeznań świadków. 

Obrońca nie twierdzi, że zachodzi mord sek 
sualny, jednak mord w Brzuchowicach odpowia 
da typowi morderstwa z lubieżności, jaki zna 
my w literaturze naukowej. 


„MOŻE UNTEWINNICIE CHOĆRY 
BYŁA WINN?" 


Zwracając się nastepnie do ławy sędziów 
przysięgłych mówi: 

Macie obowiązek sedziowie przysięgi por 
orzeczeniach swych kierować eię uczucjam ! mo 
ża nawet uniewinnicie oskarżóną choćbyście ją 
uznali za winną. W taj sprawie za takiem roz 
strzygnięciem przemawia nietylko uczucie, ale 
| rozum. Możecie stę mylić w waszem miłosier- 


dzła, ale nie wolno wam palnić błędu przez 
wydanie werdykta Ay l aang 
WIECZORNE PRZEMÓWIENIE 


Kraków, 20 kwietnia, Po przerwia popołudnie 
waj przewodniczący o godz. 7.00 wieczorem udrie- 
lit głosu drugiemu obrońcy mec Wożnialkowskiemu. 

Obrońca Wożniakowski mówi: 

Wysoka lawọ przysięgłych. Sby sprawie ne 
Rag tytuł, zacznę, zwracając sio do pana prokuratora 
z prośbą, żaby użyte przez siebie w przemówieniu 
wyrażenie poswolił mi w tej sprawie użyc za jej ty- 
tuli, który przemawia za colą sprawę. Mianowicie 
pan prokurator użył słów, że żolazny łuńcuch logice 
ny posziak, wykazujących ponad wszelką  wątpii- 
wość winę oskarżonej, ma brak tylko jednego ogni 
wą do kompletu, mianowicie, $e oskarżonej 

ua gorącym uczynku nie schwytano. 
Te mowa pioch panowie zapamiętają. bo one w spra 
wia całej powinne mieć znaczenie decydujące. 

W dusiszym ciągu obrońca nawiązuje do słów pro 
kuratora o głosach uiy i hydre  bemnyślności, 
orgji szukania drossozyków sensacji I twierdzi, że te 
głógy wicy karmią dziś tłumy, Prsa 30 kilka dni 
na taj mali odbywa się rozprawa, Htóra powinna bu 
drńć Utońć dis osoby oskarżonej. Zadanie orkarto- 
naj jest specjalnie trudne, każdy jaj gost, każde 
stowo, każde wzięcie zrzkłnnki s wodą do ręki jest 
przedmiotem bezłitównej analizy. 

Mówca przypomina, 14 w cząsie rozprawy lwow- 
skiej opinia publiczna w small I pom mala fE 4. 
mada przeciw owkartonej, Dziń obudziło się w anaes- 


naj części społeczeństwa, w znacznaj Gzości prany 
rieboki odruch. aby 
nie  popełńlonn 


poczucie budzania się sumienia. 
w tym wymiarze sprawiedliwóści 


najstraszniejszego błędu, jakim być może zaaądze 


nie człowieka niewinnego, 


Obrońca apeluje do tawy przysięgłych, uby nie 
pozawoliła sio schować pod klosz, oddzielić chińskim 
murem od reszty społeczeństwa, aby mie pozwoliła 
sobie odciąć drogi od społeczeństwa. którego 
wycszia. 

Następnie obrońca omawia zarzuty oskarżenia 


i starm się ośmieszyć badania i dowody przedstawio 
ne przeciwko Gorgonowej przez policjo. Mec. Wo- 
źżniakowski stara mię usprawiedliwić znalezienie śla- 
dów krwi na futrze skaleczeniem ręki 

obrońca stars się uwypuklić wyniki wizji 
w Brzuchowicach, która nie wykaznia, czy 
ujrzeć sylwetkę Gorgonowej na tla ściany | 

Męc. Wożśniakowski mówi dalej 


Teraz kwestja Śladów na śniegu. Pod adre- 
sem wojskowej żandarmerii powiedzieć muszę 
że jeśliby fumkcjonarjusze Żandarmerii tak 
sumiennie t bezstronwie jak Trela składali swe 
zeznanta to na takich zeznaniach możnaby 0+ 
przęć wymiar sprawiedliwości. Wiemy. że tej 
nocy walił śnieg. Prokurator mówi „padał drob 
ny śnieg*, Ja mówię, że padał śnieg. Niech 
nas ktoś pogodzi, Tym kto nas pogodzi miech 
będzie zaklad meteorołogiczny we Lwowie 
który stwierdził że danej nocy było 23 om 
śniegu, Tym kimś niech będzie również us» 
pirant Respond, który zeznał że droga była 


lokalnej 
można 


okna 


straszijwie zawiana śniegiem, Tym kimś niech 
będzie również Kudełka, który zeznał że na 
drogach były wielkie zaspy śniegu. 

Wiemy. 2e Gorzonówa chodzila sześć ras 
zy. Chodziła jak chce akt oskarżenia do ba- 


senu po to, by wrzucić dżagan, chodziła zpos 
wrotem. wracała do sicbie do donm, chodzila 
po Kamińskiego, po dr. Csalę į t, d. Qdzież się 
podziały te wszystkie ślady Bezwzalędnie, ża 


zostały zawłane | tylko n ostatni id beze 
pośrednio przed przyjściem Troli został przez 
niego zauważony. 

Widzieliśmy również jak zeznawał Irela, 
że obok śladów Gorgonowej biegł drobny 
ślad psa tylko na małym odcinku, a przecież 
wiemy że pies całą noc latał po ozgrodrt 


niu. Więc gdzie są ta wszystkie ślady? Rów- 
nięż twierdze, że zostały one zawiańe przez 
śnieg. 

Łzy 
rozmiarów, ale tu na tej sali 
inne Jeszcze lzy, którym mie robiono reklamy 
Przyszedł chłopiec syn Gorękonowej, Z jego o 
czu płynęły lzy rozpaczy bez reklamy, nod- 
kreślam z naciskiem, To lzy szczere, lzy roz- 
paczy miecliaj sile Wam panowie przysięgii w 
odpówiednim momencie przypomną. Niech ten 
uścisk matki z synem znajdzie oddźwięk w 
Waszych sercach. 

Panowie przysięgi! Rozważcję to, bo wielu 
latach, Gdy może mie będzie jus więcej syd ay 
przysięgtych, gdy siwianą prayprószy Wam skro 
nie, gdy nadejdzie taki momont, kiedy opierając 
głowę na ręku człowiek myśli o całej swoj prze- 
sałości 1 o swych czynach — niech ten wyrok, który 
macje tu wydać nie ciąży Wam na percu. Niech 
Wam wówczas nio stanie wizja czarnych oczu Gör- 
gonowej. putrzących na Wia s niemym wyrzutem 
nkazanego niawinnia człowieka a. 

Po przemówieniu adw, Wożniakowakiego rospra 
wę odrodtóno Dld od gods, 9.90 preemawią adw 
Axer, poczom przysięgi udadzą olọ na narede i 
ogloszą werdykt. 


Stasta rozreklamowno do niezwykłych 
rozpraw padły 


lub... wesele... pożar... 


W płomieniach zginęły konie gości. 


Sieradz, 29 kwietnia, Zamóżny gospo 
darz zam, we wsi Lubna gm. Gruszczyce 
niejaki Kłys wydawał swoją córkę za- 
mąż za niejakiego Wąsika z Iwanowice. 
Gdy wieczorem muzyka w najlepsze gra 
ła w zagrodzie Pasia, zięcia Kłysa, 

uchł r. 

W krótkim czasie stodoła wraz ze śpich 
rzem stanęły w pouin W płoną- 
cej stodole stało 7 koni 3 wozy i 1 brycz 
ka. Trzy konie urwały się z powroza, 
natomiast pozostałe 4 wozy i a 
spłonęły. Spaliła się również młockar 
nia, wialnia sieczkarnia i t. p. 

Na ratunek przybyły straże z Łubny 
Wągłczewa, Równy, Bliźniewa, Sadok- 
rzyc, Grusz 1 Wojkowa. 

Dodać należy że ludność miejscowa 
nie chciała wziąć udziału w akcji ra- 
towniczej, również straż pożarna za 


NIEDZIELNA WYCIECZKA 

do Warszawy. 

Jutro — podobnie jak w poprzednie  miedgiela, 
wyrusza „Zielony FKxproea" ó goda. 747 s Dwor 
cą Fabr. do Warszawy. Miejsca pismórowane, enit- 
ki do teatrów, kin i ną wyścigi. Biet w  obią 
strony zł 8.70, Zgłoszenia przyjmuje Wagón - Lits, 
Piotrkowska 64 aras Orbia 


DR. MED. 


M. TAUBENHAUS 


Chor. kobiece i akuszerja 
Zgierska 11, tel. 246-09. 


Przyjmaje od 4 — 8 w. 


Dr. med. 


Z. STACHOWSKA 


akuszerja i choroby kobiece 
przeprewadsiła się na 


Piotrkowską 153. tel. 145-10 


przyjmeje od 4—7 wiecz. 


DOKTÓR 


HM LUBICZ 


Choroby skórne, weneryczne 
i celowe. 
Cegielniana 7, — telefon 141-32 


Przytmułe od godz. £—16 12—2 6-8 wiecz 
W mledzieje | Śwista od 9% do II rana. 


DR. MED. 


$SOĄAĄAER 
ul. 6 Sierpnia 1. Tel. 220-26 
Choroby skórne, weneryczne 
i kobiece. 


Od godz 9 da 1 i od 5 do 9 wiper 
zieśńziele od 10 do 1 w poł. 


| wyjątkiem Wągłczewa i Bliźniewa nie 
| przyjechała z beczkowozami, co się da- 
ło poważnie odczuć podczas gaszenią 
ognia. 

Ogień prawdopodobnie wybuchł z pod 
palenia. Energiczne dochodzenie prowa- 
dzi policja, Spalone konie i zaprzęgi na 
leżały do gości weselnych. 


ŻYCIE PABJANIC. 


SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ 
PSZENICY. 


| Pabi:nice, 29 kwietnia, W młynie firmy 
„Skupiński Kwiram i S-ka" w Pabjanicach od 
jakiegoś czasu zauważono systematyczną kra 
dzież pszenicy ze składów tejże firmy. Szczegó” 
łowa obserwacja pracowników młyna nię nie 
ujawniła i na ślad sprawcy nie zdołano natra 
tié, Mimo wzmożonego dozoru pszenica ging 
ła nadal w jakiś miewytłumaczony sposób, wo- 
beo czego dyrekcja firmy zmuszona była 
zwrócić się do policji. 

Organa policyjne przeprowadziły dochodzenie 
i wpadły na trop złodzieja, którym okazał si 
pracownik tejże firmy niejaki Michalak we 
Krawczyk, zamieszkały w Pabjanicach przy ui. 
Dzielnej 5. Osadzony w areszcie Michalak— 
Krawczyk nie przyznaje się do kradzieży. 


———— 


Tłumaczkę 


doskonale  władającą językami: nie- 

mieckim, francuskim, ewentualnie angiel- 

skim poszukuje poważna firma. — Ofer- 
ty do „Echa”* sub. „Wydawnictwo”. 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 
ul. Aadrzeja 5. Tel. 59-410 


Choroby skórne, weneryczne, 
i moczopłęiowe. 
Przyjmuje od & do II | od 6 do ¢ op. 
W niedziele ' świeta od 9%—1 no 


Dr. med. 


MARKOWICZOWA 


Choroby skórne | weneryczne. 
Zawadzka 14 
telefon 166-35. 

Previmulo od A do 16 reno ! 6d 3 do 8 wieczór 


Dr. med, 

H. KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel, 213-66, 

Przyjm. sodu. od 10—12 i do 5—8 po poł, 


OWOCARNIA - mleczarnia z pokojem 
i kuchnią, dobrze prosperująca z powo* 
tdu wyjazdu do odstąpienia. Wiadomość 
iNowo - Zarzewska 45, 


| 


f 
| 


Pr. 197 


Cudowne ocalenie 
Zderzenie samochodu x poc:ągiem. 


Poznań, 29 kwiefhia. W nocy o godz. 

wydarzyła się fa przejeździe kólejo 
wym pod Nakłem katastrofa samocho 
dowa. : 

Samochód zńałdówał ślę w dfod 
powrotnej z Gdyni do Poznania i na : 
krecie kolejowym wpadł pod pociąg i 
warowy: Łokomótywa uderzyła w sí- 


2 


- 


Następnie mochód i 


doszczętuie go rozbita. 
Pasażer, znajdujący się w samóch' 
dzie, widząc grożące niebezpiecze!. 
stwo, wyskoczył w porę, a szofer dziw 
nym trafem ocalał, Przyczyna katastro- 
iy było wadliwe działanie kierownicy 


—— a 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


t=) Do Parytą nadeszła  wiądomóść v 
szyngtobu, że Stany Zjędńoczowe sgadzdje dío 
dokonywania przez państwa dłużnicze w ciągu 
ściu miesięcy wpłat na poczat długu w uwrobrze. 

Suma wpłaconych zrębrem matjczek nią moża ja 
nak przekruczyć 300 miljonów dolarów licząc 
jednego dłużnika. 

Srebro oceniane będzie przez 


y 
lia 


Biv 


stany źŹjednotz 
po 50 centów amerykańskich za uncję, podczaz, zd 
dotychczasowa cena srebra wynosi w Suinach 36 ce 
tów amerykańgkich xa uncję. W ten sposób- Sta 
Zjednoczone chcą wdzielić ewego rođtsajų morii 


jum wobec 50 procent sumy, spłaconej w ciąg 
pojbliżeaych swaeściu miesięcy przez panstwa dłuż 
cm. 

i=) Sęnst amerykański przyjął kiausuie rząd 


wych propozynyj inflacyjnych upowyżniajęcę prez: 
denta Roosevelta do emniejrzenia zawartości płota 
dolarze 

(—) W miesięczniky niemiackim „Die Tąt" opu 
blikowano artykuł v. Qertsena Pt „Die potas! 
ache Gefahr", w którym autor zarzuca Polsce rse- 
komy zamiar zajęcia Gdąńcka I Prus Wschodnich. Ti 
<myślone zarzuty mają uporórować nową sbrójan ia 
iemieckie, 

(=) „L”Ere Nouvelle” mówiąc o porążkśc! 
Mac Donalda dolicza do nich projekt angielski w twe 
rozbrojenia. 

Pinno podkresłą, i$ jasne i stanowczę owiąńcz* 


w 


ie polskiego dalegata Raczyńskiego było calkowicie 
na miejscu, oras majsupełniaj płuszno, mó  Armóry 
ka 


oświadczyłą, 13 jest całkowieje za  umocnieńiem 
paktu paryskiego 1 mie dopuści do jaktegokot wiek 
abrojenia aię Niemiec, 

Jost to, zdaniera piama, 
cająca projekt Mac Donalda. 

(—) Na trmkcłe państwowym częstochowskim pi 
odcinku ód Raszyna do Lubóchni pod Spalę podjeta 
roboty drogowe, mianowicie, pogrubienie éon, 
przeróbkę bruków ną astalt oras omołowsnia eałogo 
odcinka. Przy robotach zostali zatrudnieni berro: 
botni w ilości BiS Iudmi. Nądzór pad robatami «pra 
wuje kierownictwo przebudowy dróg Wojaąwódttwe 
Warszawskiego. 

t=) W osadzie Tuliszków, powiatu 
niegmani sprawcy zamordowali 


stanowczą decyzją, adtmy 


knięto w kufrsę, gdzie je znaleźli nąstedzi. 


PRZYCHODNIA 


aaNiezamożnych chorych 


i 
i 


i 
f 
| 
| 
| 
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A. EE Z Z EE W WO Z 


Łączna 7, (Chojny) 
przyjmuje we wssystkieb 
specjalnościach 
od 7.30 rano do 7 wiecz, 


W. BALICKA 


Piotrkowska 200, ( Pustej 
Telst, oo 7 e) 


Choroby skórne | weneryczne. 


Prryjmuje wyłącznie kobiety i dzieai od 1 de 3 
i od ? do B wises 


DR. |. NADEL 


akuszer — ginekolog 
przyjmuje od 3 — 5 i od 7 —8 
przeprowadził się na 
Andrzeja 4, 
telef. 228-92. 


Dr. med, 
Le. BERAMAN 
CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 


Speajolista chorób weseryesn 
skórnych ı moczopłelowych 
Yrzyjmuje od godz. 8-aj do 1l-ej i od'hej do 
8-0j w niedziale i świętą od gods Sei de leai 


DOKTOR 


H. WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 4, tel. 216-90 
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopiciowych. 


Przyjmuje ed gods 8 do 1 I od $ de 9 
w niedziele i święta od godz, 9 do i. 


KRAWIEC nowoczesny, długoletni by- 
ty współpracownik firmy  „Mordkie: 
wicz”* przyjmuje zamówienia na miarę 
robota garnituru z własnemi. dodat: 
kami 60 zł. ul. Napiórkowskiego 76 


A. Szajnert. 


ZŁOTO, BIŻUTERJĘ, kwity lombar 
dowe kupuje i płac! na ceny. Za- 
kład Jubilerski | Fijałko, Piotrkowska 7. 


OKAZJA! Motocyk] pięćsełk ie nieńtywan: 
tanio.. Rokicińska 3 Siarwie a „rodek uldune”. 


| w 
LEON Ajzenberg. Gdańska 12 zgubił kwit kourst 
ny Nr. 81.359 z dn. J, VIII. 32 r, na sł, 15, 


r EC 
DO sprzedania budka x drzewem, węglem i słody 
czami ul. Rajtana 16 przy Wisnera — Bek. f 


Uwag a 1! Wstąp smycznie 


zjesz w. Mleczar 
mt „Goplana”, Zachodnła 39 (3-1 dom od Zawądi 
kiej). Óbład : 2h dań MO gr. è Sch 1 mecs 


nie i obficie. Usluga i pięczywo bezpłatnie, 


+ 
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sach liczba ich pomieścić 


"umieszcza się przeważnie gości we fra 


tok tylko dla zadośćuczynienia przepi- 


| kaj 


Nr. 417 


Audjencja pontyfikalna. 


Tysiączne tłumy w salach Watykanu. 


Ojciec Św. wśród pielgrzymów. 


Rzym w kwietniu. 
Jakkolwiek największą troską wszy 
stikich wiernych, przybywających w 
roku św. do Rzymu ze wszystkich 
‘tron Świat, jest trzykrotne zwiedzenie 


czterech bazylik dla otrzymania pow- 
szęchnego odpustu, a -celem wszyst- 
kich jest modlitwa i skupienie, — nai- 


większą nagrodą za trudy dalekich po- 
dróży staje się widok Piusa X] w sa- 
lch Watykanu. Niema chyba takiego 
pielgrzyma, któryby zdecydował się 
ppuścić Rzym, nie zobaczywszy Papie- 
Ža., nie dotknąwszy drżącemi wargami 

ametystowego pierścienia Ojca św. 

W czasach normalnych Papież co- 
„dziennie poświęca długa godzinę swoim 
rieznanymn gościom. W zwykłych cza- 
się może w 
trżech wielkich salach. Warunki te zmie 
niły się w Roku św.: nie wystarcza już 
dwudziestu sal Watykanu. aby przyjąć 
tysiące osób. zgłaszających się codzien 
lie z Biletem wstępu w ręce. Trzeba 
ich pomieszczać w korytarzach i przed 
»sionkach, gdzie czekają w długich sze- 
Tegach. Jednak wszyscy oczekujący 
swej kolejki należą do wybranych i ża 
den z mich nie wyjdzie, nie doczekaw= 


"szy się pamiętnego na całe życie faktu 


złożenia pocałunku na bladei i delika- 


trej ręce Piusa XI. 


Aczkolwiek błogosławieństwo pa- 
"mieskie jest dla wszystkich jednakowe. 
Kościół obserwuje pewną hierarchię w 
Jozmieszczeniu pielgrzymów w salach 
Watykanu. Podział ten opiera się prze- 
tewszystkiem na szczegółach ubrania. 
Ni należy bowiem zapominać, że Wa- 
tykan jest dworcem i posiada przepi- 
"sv protokółu, W sali tronowej zatem 


wspaniałych 
lub 


kach, a w salach mniej 
łych, co przybyli w marynarkach 
ubraniu sportowem. 
Powtarzamy jednak, że dzieje się 
16m protokółu dworu papieskiego. Jest 
„niewatpliwie, że Ojciec św. z- większą 
dobrocią schyla się nad dziećmi bieda- 
ków w skromnych płóciennych ubran- 
kach. niż nad wystrojona dziatwą pa- 
tręcjuszów. 
. Zaznaczamy tutaj, że na placu św. 
Fiotra w niektórych sklepach z ubra- 
dem kupcy-dają. do dyspozycji pielgrzy 
mów „fraki zupełnie.przyzwoite w skro- 
mej cenie dwudziestu lirów. Nakro- 
<hmalona koszulę ze sztywnym gor- 
sem lub takiż plastron i biały krawat 
dostaje się w dodatku. Brakuje tylko la 
kierowanego. obuwia jako uzupełnienia 
stroju, Lecz właścicielka  wypożycza|- 
ni, w której się zaopatrzyliśmy, zapew- 
miła nas. że szczegół ten nie ma znacze” 
nia — chodzi tylko o „górę“, gdyż klę 
czy się-i nikt nie ogląda nóg“. 
"o Sklepy na placu św. Piotra nietylko 
wypożyczają fraki dla mężczyzn i man 
tvle dla pań. sprzedają ponadto dewo- 


POW 


Tatusiu, posłuchaj, wygrałam 
babcię i mamusię. 

— Go?.. Jak, mała papużko? 

— No posłuchaj, o tak gniewa się ma 
Musia. 

-Przebierała szybko urywanie po kla- 
Wwiszach. wysuwając języczek to z lewej 
t z prawej strony i Wiktor ze zdi, 
seniem usłyszał, że mała wybornie u: 
chwyciła sposób kapryśnego mówienia 
mogenki, że ta śmieszna melodja — nie 
ielodja jest znakomitą karykaturą i 
wiadczy o nieprzeciętnych zdolno- 


|ojach dziecka. 


— A teraz babcia krzyczy ma Kazi- 
hierkę: 
Bum bum.. bum.. ciach, ciach: 
Fwałtowma. łednostajna siekanina, w któ 
ej od czasu do czasu brzęknie piskliwie 
I ostro wiolin. gderliwie i ponuro bas. 
Pokojówka wybiegła z pokoju, zaty” 
ac rozszerzone śmiechem usta. Lilka 
aPnatrzyła na ojca triumfiująco. 
~- Ładnie, tatusiu ? 

Wziął ją na ręce: — Moja artystka 
aleńka Na drugi rok pójdziesz do szko 
Y muzycznej, 

— O, to dobrze! I będę miała taka 
Zapeczkę. i takie nuty w teczce. i taki 
itebrny znaczek. 
` — Będziesz miała, córuś. 
| — No, to oi jeszcze coś zagram 
śSunęła sie na taboret i  zmarszczyła 


| oto. 


— Zagraj, co chcesz, Lifi. 
` — Hm... aha! Już wiem. Zagram, jak 
tie śmieje ciocia Ari. tyłko nie wiem. 
ży potrafia. 


irena Zarzycka 


Icjonalja i wizerunki Ojca św. w kolo- 
rach, z tekstem błogosławieństwa. Wy 
starczy zanieść podobny wizerunek Pa 
pieża do Watykanu, by kapelan papie- 
ski, biskup Cremonesi, podpisał go w 
iego imieniu. 

Nie opisujemy tłumów, zebranych 
we wszystkich salach, przedsionkach i 
korytarzach Watykanu, w oczekiwaniu 
uudjencji. Wszyscy zarówno okazywa- 
li wielkie wzruszenie, spotęgowane fe- 
szcze radami woźnych Watykanu, t. 
zw. „bussolanki*, co do zachowania się 
w uroczystej chwili. Byli tu przedsta- 
wiciele wszystkich narodów, ludzie 
każdego wieku i każdej klasy społecz- 
rej. Zwracały naszą uwagę stare wie- 
śmiaczki z pękiem  różańców w ręce. 
przygotowanych ns poświęcenie, pary 
narzeczonych, oczekujące  błogosła- 
wieńistwa. Amerykanki. ukrywające 
perły naszyjnika pod wysokim kołnie- 
rzem. 

Po przejściu wielu sal. schodów i ko 
rytarzy dostaliśmy się 

do sali tronoweji, 

najpiękniejszej w pałacu Watykańskim. 
Po upływie godziny, która zdawała się 
trwać wieki, usłyszeliśmy odgłos 
dzwonka elektrycznego. Nastąpiło wiel 
kie poruszenie wśród  „bussolanti'', 
przedstawicąli gwardji nobile i bisku- 
pów w uroczystych szatach. Gdy roz- 
iegł się drugi dzwonek, wszyscy obec- 
ni padli na kolana. Przy trzecim dzwon 
ku ujrzeliśmy przez otwarte drzwi przy 
egającci sali ramię i delikatną dłoń 
Ojca św. Długi ten moment, gdy wi- 
dzieliśmy tylko rękę Papieża, wydał 
się nam najbardziej przejmujący. 

Wreszcie Papież ukązał się w sali 
tronowej w otoczeniu kilku biskupów 
w fioletach. Pius XI ubrany był w bia- 
łą welnianą sutannę, przewiązaną w pa 
sie wstęgą. Zlekka siwiejące włosy 
aureola otaczały jego twarz pod białą 
piuska. Na nogach miał czerwone pan- 
tofle, haftowane złotem. Z majestatem 
całej postaci łączy niewypowiedzianą 
prostotę. W tej chwili nie był „Ponti- 
fix maximus“, aklamowany podczas u- 
roczystości kościelnych, w złotej kapie 
t tiarze, na „sedia gestatoria“. ową isto 
te pomiędzy niebem a ziemią. zupełnie 
niedostępną. był tylko 

Dobrym Pasterzem. 
! takim się okazał. gdy' pięknym ge” 
stem popieścił płową główkę dziecięcą. 


Następnie podawał kolejno pierścień 
do ust wiernych i po udzieleniu błogo- 
sławieństwa oddalił się. 

Widzieliśmy Papieża dwie godziny 
nóżniej w jednej z sal, które obejść 
miał. Nie wydawał się zmęczony. Dla 
każdego miał jeszcze jednakowe tago- 


dne i badawcze spojrzenie, Uirzeliśmy, 
iak przystanął przed skromnie ubranym 
mężczyzną i rzekł mu cichym głosem. 

— Znałem ciebie w Mediolanie, mój 
synu. podczas wojny... 
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Wieczna młodość 


IEŚĆ. 


— Spróbuj, kotku. 

Zadrżał cichutko i radośnie wiolin. 
Lili nie uderzała, lecz głaskała klawisze 

wydobywała z nich jakieś  perliste, 
dzwoneczkowate kaskady i Wiktor za” 
patrzony w imale szczupłe, paluszki, uj- 
rzał, jak przez mgłę, obraz, który mu 
ukwitł w pamięci z czasów podróży do 
Włoch: Klomb naicudowniejszych róż. 
az pomiędzy nich tryskaiące luki fon- 
tanny.. miljony lśniących kropel, ich 
szmer, zapach kwiatów, słońce i na 
tem tle jasną, uśmiechniętą buzię Ad- 
rinki narysowało mu marzenie, Przym- 
knął oczy, serce mu drgnęło boleśnie: 
to wszystko było tak dawno. 

— Tatuś jest smutny? Czemu? A 
jabvm tak chciała pojechać do cioci 
Ady. 

— Pamiętasz ją, Lili? 

Tak. Miała ogromnie śliczne ząb- 
ki i oczki i takie przyjemne łapki. Po- 
jedziemy tam, tatusiu, pojedziemy ? 

— Zobaczę, córuś. 

— Ale ja tak proszę. tatku! 

I wznosiła ciemne oczy i składała 
piąstki błagalnie; a Karbowski zapragnął 
gwałtownie ujrzeć drobwią figurkę tedy.. 
naczki w jędrnych i smukłych ramio- 
nach Adrjanki.. niechby tamta nauczy- 
ta Lilkę tego wszystkiego, czego nigdy 
nie nauczy Zenia. 

— Nie mogę nie obiecywać Lilu, 
ale... zdaje mi się, że pojedziemy. 

Tego dnia o Adrjance mowy już nie 
było, ale nazajutrz przy śniadaniu Imo" 
genka z najsłodszym uśmiechem zwró- 
ciła sic do męża; 


Zaden z papieży lepiej od Piusa XI 
nie znosił trudów pontyfikatu. Całe o- 
toczenie jego mówi o nim z czcią i u- 
wielbieniem. a. każdy pielgrzym, które- 
mu przypadło w udziale ujrzeć go zbli- 


ska, musiał odczuć w nim, na widok 
iego postaci i spojrzenia, wodza ludz- 


Cilvis. 


kości. przewodnika dusz. 


dy R 
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Orgja w mieszkaniu chemika. 
Dwa strzały o świcie. 


Paryż znajduje się pod wrażeniem 
krwawej trazedji małżeńskiej, jaka ro- 
zęgrała się w luksusowem mieszkaniu 
znanego chemika paryskiego, inż Ur- 
bana Thuau. Inż. Thuau ożenił się przed 
trzema laty z młodą panną 

z najlepszej rodziny paryskiej. 
26-letnią Gizelą Sales. Małżeństwo ży- 
to szczęśliwie w pięknem mieszkaniu 
| przy ul. Fosseces Saint — Jacques w 
Paryżu. Onegdai państwo Thuau udali 

|się wieczorem na zabawę do nocnych 


Raid konny na targ. 


Staraniem i z inicjatywy Komitetu tra 
ciecha w Gnieźnie wyruszył z Poznania 
kilkudziesięciu uczestników j uczestni 
í udał się do Gniezna, gdzie stanął w 

nych. Zdięcie przedstawia 


dycyjnych Targów Końskich 
wspaniały rajd konny, z udziałem 
czek ze sfer cywilnych i wojskowych 
tym samym dniu w godzinach wieczor 
czoło raidu nad Wartą. 


św. Woj- 


GODZINA ODEJŚCIA POCIĄGU — 


ważniejsza niż 


życie dziecka. 


Powszechne oburzenie wywołał w|znajoma, dysząc ze zmęczenia zawoła- 
całej Anglli wypadek, o którym opinia | a: 
publiczna dowiedziała się ze sprawy — Pani! Pani Tam tonie iakieś 
sądowej. Przed kilku dniami. sąd poko- dziecko! Nie mam czasu je ratować. 


ja w Walford rozpatrywał sprawę za- 
tonięcia w kanale La Manche u wybrze 
ży angielskich 

7-letniego chłopca. 

Zeznanie o tym fakcie złożyła nieja- 
ka pani Brook, która w sposób alarmu- 
iący zaczepiła jakaś kobietę z walizecz 
ka w ręce. Osoba ta dopędziła panią 
Rrook. idącą od morza ku miastu. Nie- 
ETE OLAYI O WIT PPE TE 


Astmy zastarale, rine kaszle 


przywilejne chorób płucnych są uleczalne 


Powidłami ziołowemi 
MESZE- TED od 1902 roku. USER 


3.000 listów pechwalnych jest de przoirzenia ne 
miejscu, opis leczenia oa żądanie bezplatny. 


S$.SLIWAŃSKI 


Łódź, Brzezińska 33, 


— Wiku, daj mi trochę pieniędzy, 
chciałabym przed wviazdem do Ari za- 
łatwić parę sprawunków. A tobie nic 
nie trzeba? 

— Dziękuję Żeniu, za pamięć, 
wszystko. Więc zdecydowaiaś 
cznie wyłazd do Kryskich? 

—Tak. Nawet mamusia zgodziła się. 

— W takim razie obejrzę 
i w sobotę odwiozę was. 

-= Jakto: odwiozę. a 
miar zrobić potem? 

— Wrócić do domu — 
pochwycił tonące we łzach 
córki | 

— Nie, Wiktor, mowy o tem niema. | 
Masz urlop. Pojedziesz i wrócisz z na- | 
mi. , 
— Tatusiu — rozpacziiwy szept Li:| 


mam 
ostate- 


cóż masz zaz] 
mówiąc to 
spojrzenie 


i 
| 


f. 

— Zresztą niema o czem mówić, na- 
razie myślny o wspólnym wyjeździe, 

Lilusi zapłonęły oczy. Skoczyła oj- 
cu na kolana. 

— Wiktorku, jak ia się strasznie cie- 
szę! 

— To. ładnie, ale wypij grzecznie ka- 
wę. Musisz być silna i zdrowa. Ciocia 
ucieszy się, gdy zobaczy na jaką pannę 
wyrosłaś 

Pani Klaudius jeszcze robiła minę o7 
fiary, ale w gruncie rzeczy ciekawa była 
jak córka wygląda. Nie widziała jej od 
dwóch lat prawie, a małżeństwo Ari z 
akims „gajowym* i cała ta romantycz” 
na historja usposobiły ją do córki. wro” 
40, jak dawniej. Pozatem mimo. że cie- 
szyła łą sława i talent Adrjanki, w głę: 
bi duszy odczuwała żal i zawód, że to 
nie lmogenka jest „populama dzienni- 
karka“ i poetką, że;to nie o Żeniusi mó- 
wią i piszą. 

I jeszcze było coś dziwnego w sto- 
sunku matki do tej „wyrodnej* córki. 
Oto Kłaudiusowa podświadomie zazdro- 
ściła Adriarce jej pozody, jej szczęścia 
do ludzi, jej entuzjazmu z iakim- witała 


Z W Z w A 


RU 


Spieszę na pociąg. Pędź pani nad 
rze!“ 

Wyrzuciwszy to zdanie z siebie, nie 
znajoma oddaliła się szybkim krokiem 
w kierunku stacji kolejowej. P. Brook 
nie zastanawiając się nad dziwnym po- 
stępkiem nieznajomej. pobiegła na wy- 
brzeże. Niestety, we wskazanym sobie 
kierunku ujrzała, pływającą na fali już 
tylko czapkę szkolną, ofiary. wypadku. 
Brodząc po-pas w wodzie; zaalarmowa 
ła płynącą w pewnej odległości łódź 
rybacką. 

Poszukiwania były 
edyż z wody 

wyciągnięto martwego chłopca, 
?-letniego ucznia szkoły miejscowej. 
Czyje dziecko. i w iaki snosób znalazło 
sę na fali. nie wiadomo Policja szuka 
tajemniczej damy, dla której godzina 
cdejścia pociągu była ważniejsza od ra 
towania życia ludzkiego. 


mo- 


iuż spóźnione, 


każde przeżycie. I w siwej głowie wrza 
io, > 

„Jakto: więc ja zestarzałam się i nie 
mam nic. nie mam nic dla siebie. Dzie- 
ci poszły ode mne w Świat, nawet ta 
uajmilisza Zenia nie dba o mnie więcej, 
jak o ulubioną sukienkę, psa, lub jakiś 
drobiazg. więc poco żyłam, skoro je- 


dziś auto |stem nikomu niepotrzebna? Dlaczego ja 


nie umiałam śmiać się tak jak Ari... Bo- 
ze drogi. Jestem Stara i niema już dla 
mnie nic. nigdzie”. 

Teraz. gdy miała stanąć znów twa- 
rzą wobec uśmiechu Ari, przejmował ją 
żal, trochę gniew, i trochę tęsknota, boć 
przecie Adrjanka to krew z jej krwi. 
Tylko, że ona, matka, już przed sobą nie 
ma nic. a tamta... s 

l blade oczy pani Klaudius wezbrały 
lzami goryczy. 


Droga wiodła wśród lasu Szofer 
klął w nafbardziej wyrafinowany spo* 
só6, bo tego piachu, po którym toczyło 
się obładowane auto. nie można było 
właściwie nazwać drogą. Słońce spoglą 
dało już przez rzęsy i las był różowy i 
złotolity, a cisza owijała ciężko dyszące 
auto ciepłemi ramionami i na oczy jadą- 
cych rzucała tumany* rozmarzenia, Ni- 
komu nie chciało się mówić. Woń 
drzew, żegnających uchodzącą wiosne, 
szła do głowy jak wino. Lilusia spała 
"a kolanach Wiktora. Klaudiusowa į Że- 
nia, trochę zmęczone, oglądały milcząc 
nieznane strony. Szofer przerwał mil- 
czenie. 

— Proszę pama dyrektora, tu ña pra- 
wo jakiś duży dom, to pewno tu. 

— 'Tak, to tutaj. 

Panie ożywiły się. Klandiusowej moc 
no bito serce, Zaczęła budzić Lilusię. 
Tymczasem auto skręciło z drogi na du- 
ży gładki dziedziniec. w którego głębi 
stał biały dom Nie bvło tu żadnego 
płotu, ani bramy. Nic. Jeszcze dalej za 
domem widniał zaowu martwy mur 
drzew. Gdzieś w- zęstwi zaszczckał 


dancingów i barów na bulwarze Mont- 
parnasse. Oboje bawili się tam bardzo 
wesoło i zwiedzili szereg barów, gdzie 
wypili ! 
większą ilość szampana 


i wrócili do domu o godzinie pierwszej 
w nocy w towarzystwie dwu młodych 
kobiet z półświatka. Przez trzy godzi- 
ny trwała zabawa w mieszkaniu pań- 
stwa Thuau przy dźwiękach gramofo- 
pu. O godzinie czwartej nad ranem na- 
stąpiła nagle cisza, potem rozległy sie 
dwa strzały. r 


Kiedy nazajutrz, sąsiadka państwa 
Thuad przechodziła obok ich mieszka. 
nia, 

usłyszała nagle jęki. 


Otworzyła drzwi mieszkania i zo- 
baczyła z przerażeniem panią Thuau 
zupełnie nagą. klęczącą na podłodze. 
Z lewej jej piersi sączyła się obficie 
krew. Zaalarmowano natychmiast wła- 
dze, które zarządziły  odwiezienie <cięż- 
ko rannej pani Thuau do szpitala, Na 
łóżku w sypialni znaleziono leżące na- 
gie zwłoki inż. Thuau. Obok leżał fe- 
wolwer. który spowodował śmierć in: 
żymiera. .-W jadalni panował niesłycha- 
my nieład. Na dywanie, obok otwarte: 
go gramofonu. wśród mnóstwa rozrzu- 
conych poduszek, leżały wypróźnione 
butelki szampana i likieru. śwładczącę 


o niesłychanej orgii, 


jaka odbyła się w mieszkaniu. Na sto- 
l'u nocnym znaleziono list, w «którym 
inż. Thuau zawiadamia, że wobec sa- 
mobójstwa swojej żony popełnia rów- 
nigż samobójstwo. Czyn swój tłumaczy 
pijaństwem. 


` 


Policja przesłuchała ciężko ranne 
panią Thuau w szpitalu i wydostała od 
niej szczegóły tego krwawego drama- 
tu. Z zeznania pani Thuau wynika, że 
po obfitej libacji w różnych barach na 
Montparnassie, inż. Thuau zaprosił do 
siebie dwie młode damy z półświatka 
Po przebyciu do domu inż. Thuat. wrzą 
cził z demimondkami c”; 


szaloną orgię. 


Żona jego nie brała w niej udziału, 
ronieważ była nieprzytomna pod wpły 
wem nadmiaru alkoholu. Kiedy jednak 
cprzytomniała i spostrzegła całą ohy* 
dną sytuację, w jakiej się znajdowała, 
zmusiła męża do odprawienia kokot. 
Po odejściu obu kokot chwyciła rewol- 
wer į strzeliła do siębie w zamiarze sa 
mobójstwa, - Inżynier, . sądząc, że Żona 
nie żyje i zrozpaczony tym niespodzie- 
wanym dramatem, który wywołał. po- 
pełnił samobójstwo. Lekarze mają ma- 
dzieję utrzymania pani Thuau przy ŻY- 
ciu mimo wielkiej utraty krwi. 


m a A R O ZZA 
Nie szczędźcie ofiar _ 
"na najbiedniejszych! 
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pies ale widać go nie było, poza tem 
gisza. Szofer podjechał pod sam dom. 
Wysiadł. obejrzał się naokoło, znów 
strzyknął w powietrze jakiemś wycyze 
lowanem przekleństwem i zadzwonił. 
Po chwili otworzyły się drzwi i wyj 
rzeła młoda twarzyczka w obramowa. 
niu białej chusteczki, 
— A kto tam? 
— Proszę drzwi otworzyć. 
chali państwo z Warszawy. 
— O, Jezu! Proszę pani. proszę pa: 
Szybki tupot nóg, szczekanie 
psa... urywane słowa. A przez ten czas 
całe towarzystwo wyładowało się z ar 
ta i weszło do obszernego hallu Powiał 
tu na nich miły chłód i jakiś nieokreśló- 
ny, ale przyjemny zapach. Po prawe. 
stronie kręte schody wiodły na galery; 
kę, wzdłuż której widniało kilkoro 
drzwi. Po lewej stronie hallu też były 
drzwi. E 
— Piękny dom — niewiadomo ndla: 
czego szeptem powiedziała Kłaudinuso: 
wa = 


przyje 


qi! 


„ Żenią skinęła tylko głową. bo wla- 

śnie w tej chwili stuknęły drzwi lipe $ 

rze. zaszczekał basem pics-î usłyszeli 

wszyscy znajomy głos: 2 
— Leda. cicho. 


Cztery pary oczu wzniosły się ki 
górze. Z półotwarych dtrzwi buchnął na 
schody snop  rubinowego. słonęcznego 
światła, a w tym ozniu i blasku sehodz 
la na dół Adrjanka, prosta i smukła w 
białej. obcisłej sukience, i przechylał» 
się lekko przez poręcz. Białe jćj zęby 
śniły wvzywająco, oczy pełne cieka- 
wości z pod ciemnych rzęs Śmiały Sie 
już zdaleka. Obok Ari człapał ciężko * 
butnie wielki czarny pies. - 

Ciszę przerwał okrzyk: 
— Boże! Mamusia! 


I pani Klaudius chwyciła córkę w 
ramiona 7 
(D. c. n.) 
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d 22 stoil. 


Zycie Warszawy w kilku. 
wierszach. | 


W czerwcu r. b. przybywa do War- 
szawy z ramienia sekcji higieny Ligi na 
rodów kilkunastu lekarzy <cudzozieim- 
ców, celem bliższego zaznajomienia się 
z działalnością naszej służby zdrowia i 
powstałemi w ostatnich latach instytu- 
wami sanitarnemi. Celem zorgawizowa 
nia należytego przyjęcia tej wycieczki 
utworzony został w Warszawie komi- 
tet ścisły w następującym składzie: dr. 
Jau Adamski, dyrektor- departamentu 
zdrowia w Ministerstwie Opieki Spo-ł 
 łecznej, dr. G. Szulc. dyrektor państwo 
wego zakładu higie, dr. Witold Chodź 
ko, dyrektor państwowego zakładu higje 
nv f państwowej szkoly higjeny, M. Kac | 
przak naczelnik wydziału w departamen 


cie służby zdrowia w Mii. Opieki Spo- 
ecznej. 


= = * 


W związku z ogłoszeniem nowego ko 
deksu karnego, jak również szeregu no- 
wych ustaw sanitarnych, Państwowa 
szkoła higjeny, w porozumieniu z Mini- 
sterstwem Sprawiedliwości organizuje w 
czasie od 15 do 26 maja r. b. dwutygod- 
niowy kurs prawodawstwa sanitarnego 
dla prawników. Zadaniem kursy będzie 
nlatwienie wspólpracy prawnika i leka- 
rza w zakresie orzekania w sprawach 
przęekroczeń ustaw, tyczących się higje- 
Ly publicznej i leczuictwa. W wykła- 
dach omówione mają być przedewszyst- 
kiem te przepisy ustawowe, które wynia 
galą wyjaśnienia merytorycznego z 
punkiu widzenia ich ogólnych podstaw 
biologicznych. 

oe 


W teatrze Nowym odbywają się co” 
dziennie próby z nowej sztuki polskiej 
Juliusza Wirsklego pod tyt. „Kwadrans 
przed świtem” z Wojciechem Brydziń- 
skim, Heleną Larys = Pawińską, Aliną 
Żeliską, Kazimierzem Justjanem i Gusta 
wem bBuszyńskim w rolach popisowych. 


"a 


W marcu r. b, ubezpieczonych było 
w ZUPU. warszawskim 12.242 pracow 
ników. W miesiącu tym wypłacono 
- 5.109 bezrobotnym zasiłków na wypa* 
ütk braku pracy na sumę zł. 1:4184.373,— 
ze świadczeń z tytułu rent inwalidzkich 
starczych, wdowich i sierocych korzy” 
stało 652 osoby i wypłacono zł. 230.572. 
Ponadto przyznano 57 jednorazowych 
odpraw dla ubezpieczonych wdów, sie» 
rot | rodziców na sumę zł. 265.182.— 
wreszcie 833 osoby korzystały z zaopa- 
trzeń starczych | wypłacono ż tego tytu” 
łu zł. 40.685, Łącznie suma wypłat w mie 
siącu marcu r. b. na świadczenia w zakła 
dzie ubezpieczeń pracowników umysło* 
wych w Warszawie wyniosla złotych 
1.720.812.— i 


I, 
| 
| 
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* + * 

Prohur: tura stolecznego sądu okręgo 
weg“ dpręczyła-w bieżącym tygodniy 
akty oskarżenia trzem organizatorom nic 
kzalnegć ioter zator” w Warszawie, bra 
ciom Amotom. Bracia Amiolowie, ope- 
rując wpobliżu Placu Wyścigów Kon- 
nych w Warszawie, przyjmowali zakłar 
dy i przez oszwkańcze mmachiwacić nara- 
zili na straty kilkaset osób. 


w 


JACQUES CONSTANT. 


ZUPA. 


Ulegając nagłemu kaprysowi, może chę 
ci zmieszania się z tłumem, Em.:lja de 
Rocheterre poczuła ochotę zwiedzenia dzi 
siejszego jarmarku. 

Towarzyszyła jej Lidja Asselin, jej 

nieodłączna przyjaciółka, której przekazy 
wała swoje znoszone suknie, rękawiczki, 
a nawet kochanków, jeżeli się jej znu- 
dzil!. 
-_ Obie panie wysiadły z. samochodu, o- 
desłały szofera do domu i piechotą skie- 
rowały sie na bulwar Diderot. Na rogu 
ostatniej przecznicy Emilja, tknięta nagłą 
potrzebą zwierzeń, zatrzymała się zniena- 
cka, wskazujac na jeden z domów. 

— Tutaj mieszkałam przed dwunastu 
laty: — rzekła — Nosiłam wówczas nie 
znane nazwisko 1 byłam cekspedjentką w 
kwiaciarni na ulicy Voltaire, Zarabiałam 
siedem czy osiemset franków miesięcznie, 
a zdaniem poety, który mnie kochał į miał 
zamiar ożenić się ze mna — biedak! -— 
postadałam urode „smukłej Artemidy", a 
_ „logo moje kryło największe szczęście 
j. świata“ 
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FTSE YZ TYP EPO ZA 


I co stało się z tym twoim poetą? 
— Zmarł w szpitalu, potrochu z nę- 
| dzy, a po większej części z alkoholizmu. 
D; Pit oczywiście dlatego, by zapom 
mieć o tobie? 

— Nigdy zzłębić nie mogłam, czy w 
upojeniu sie szukał zapomnienia czy też 
natchnienia, ale smutny jego koniec prze” 
`a} mnie ogromnie, Znienawidziłam jesz- 


pon 


z 


KRATECZKI. 


Miłość ukarana. 
Występ w bramie. 


Jednem z najstarszych przyzwycza-|nie z Franią. Takiemu upartemu egzemi 
: tylko pora- | 


jeń ludzkości jest miłość. Od czasu iz- 
wuni, która zakochała się w Adamie i 
zdradziła go, względnie miała ochotkę 
zdrądzić z wężem, wszystkie jej „po 
tomczynie* kochają się najpierw w ja- 
kimś Adamie aby go później zdradzić 
z „tym trzecim”, Od tego czasu, rzecz 
prosta, technika zarówno miłości fak i 
zdrady, posunęła się naprzód. Nie tak 
dalece. jak technika innych dziedzin ży 
cia ludzkiego, ale w każdym razie Ewa 
dzisiejsza nie tak łatwo daje się przy!a 
pać na gorącym uczynku. Z tego kobiety 
korzystają w bardzo wydatnym stop- 
niu, zwłaszcza, że własny ich zmysł 
oszustwa i wrodzona mężczyźnie lago- 
dność i latwowierność ułatwiają im 
zdradę. 

Jeśli zaczynając pisać o miłości prze 
chodzi się automatycznie do zagadnie- 
mia zdrady, jest to zupełnie naturalne i 
zrozumiałe, bowiem nie było jeszcze 
kobiety, któraby wcześniej czy później, 
w myśli czy uczynku nie zdradziła. Z 
tym stanem rzeczy należy się pogodzić, 
gdyż tak jak nikt nie powstrzyma bie- 
gu nakazu płatniczego, tak nic nie pow- 
strzyma biegu wydarzeń, których kon- 
<ckwencją jest zdrada. 

Zresztą rzecz tak krucha i niepew= 
ta jak miłość, która przecież, w grum- 


cie rzeczy jest pojęciem wyłącznie ab- trochę gotówki. W każdymi razie dużo z 


TERO? 


plarzowi męskiemu mogę 
dzić, aby cierpliwie czekał i umiejętnie 
postępował. Jeśli jest bogaty, powinien 
powiedzieć: 

O ukochana! Cały mój, majątek 
położę u twych stópek — Skutek gwa- 
rantowany w 100 proc! Wszelkie re- 
klamacjie przyjmuję w ciągu trzech dni 
od daty uskutecznienia propozycji. 

Jeśli nie bogaty. powinien ruszyć 
głową (narazie) i trafić w słabą strowę 
swego objektu. Może więc inówić jej. 
że popełni samobójstwo, jeśli „nie bę- 
dziesz moją”, może również opowia- 
dać o gwiazdkach, słowikach i księży- 
cu, może zresztą próbować brutalności, 
wiele bowiem kobiet bardzo ten sy- 
stem lubi i wielce go sobie chwali. 


POŚPIECH. 

Sprawę miłości znakomicie uprości- 
ty t zw. „córy Koryntu“, czyli „kapłan- 
ki miłości”. Bez zbędnych słów, pro- 
sto i doraźnie damy te przystępują do 
sprawy stawiając je na płaszczyźnie 
czystej handlowości. Wiadomo, że mi- 
mość jest niecierpliwa i nie lubi tak dłu 
go czekać. Za sumę nieco wyższą 
„dziewczynka“ chętnie „robi* nawet 
gorącą miłość dla gościa, który musi 
posiadać tylko jeden maleńki walorck: 


strakcyjnem, nie może nie być narażo- mauiej, niž jej potrzebuje kobieta „uczci 


na na pewne szwanki w postaci zdra- 


wa“, która jest najdroźszą z kapłanek 


dy. Miłość w znacznej większości wy- | miłości, 


padków jest sugestją. Młodzieńcowi w 
młodszym lub starszym wieku wydaje 
sa. źe mie może żyć bez np. Irenki. Gdy 
jednak zacznie żyć, dajmy na to. z Bro 
neczką, dochodzi do wniosku, że wła- 
ściwie wszystko jedno, czy dany ob- 
jekt nazywa się tak czy inaczej, Cho- 
dzi o to tylko, aby sobie te rzeczy wy- 
rerswadować i zastąpić imię trudne do 


współżycia, imieniem łatwiejszem. Już kta. ciemną brama. 


foki$ znakomity poeta w piosence „Nie 
będzie ta; to będzie inna“ dał niedwu- 
znacznie do zrozumienia ludzkości, że o- 
bójętnem jest czy będzie ta, czy inna. 
Grunt. żeby była. Naturalnie może siç 


Alfred Pelc. zamieszkały przy ul. 
Pryncypalnej, jest człowiekiem na- 
wskroś nowoczesnym, i postanowił 
sprowadzić funkcje miłosną do nic nie 
znaczącego zabiegu. wykonywanego na 
„hipcika”, Pele postanowił zupełnie n= 
sunąć z miłości takie akcesorja, jak po- 
kój i tp. i zastąpił je dnia 1 marca rb. w 
towarzystwie Anny Rogalskicj, zwy- 
Niestety w pew- 
nym calkiem jednoznacznym momen- 
cie do bramy zajrzał posterunkowy i 
przerwał parce miłe czynności. spisu- 
iąc protokół. 


Sąd Grodzki skazał Alfreda i Annę 


zdarzyć, źć mężczyzna wyjątkowo u- Rogalską po 2 tygodnie aresztu. 


party chcę mięć akurat miłość z Kasią a 


Jerzy Krzecki. 


CZUŁA $CEKNA 


POZEGNANIA 


zmąconą dwoma strzałami. 


Z Zalesżczyk donoszą: 

Na polach obok stacji kolejowej w 
Worwolińcach rozegrała się krwawa tra 
gedja miłosna, która pociągnęła za 
sobą dwa młode życia ludzkie. Niejaki 
Mieczysław Deljewski, b. uczeń trzecie- 
go kursu seminarjum wydalony przed 
kilkoma tygodniami z powodu 

nieodpowiedniego zachowania się, 
prowadził od dłuższego czasu romans z 
18-letnią wiejską dziewczyną, Polą Sam 
borską. Dziewczyna wykorzystywała 
ten stosunek i naciągała studenta na 
coraz to nowe wydatki na stroje it. p., 
urządzając w czasie jego nieobecności 
za te pieniądze huczne zabawy z inny- 
mi, Doprowadzony do ostateczności 
jej postępowaniem, Deljewski postano- 
wit skończyć z tem wszystkiem. Be- 
dąc u dziewczyny w gościnie, poprosił 
ją, aby odprowadziła go na stację ko- 


|cze głębiej tego bałwana Dupont-Vemet, 
który wówczas był moim oficjalnym pro- 
tektorem. Zdaje mi się nawet, że zdradza 
łam go, doprowadzałam do szalu. ogłu- 
piałam i zrujnowałam wkońcu tylko dla- 
tego, że pomścić chciałam swego poetę 
Istotnie dręczyłam się myślą, że kochałam 
go zamało, by dzielić z nim jego los Cy- 
gana. 

Emilja zamilkła,  pogrążając się w 
swych wspomnieniach, Lidja zaś uśme- 
chała się, bowiem i ona także, jak wszys 
cy, wiedziała o nieszczęściu Adriana Du 
pont-Verneta, bogacza, którego Emilja 
ogołociła ze wszystkiego. Został zmusze 
py do sprzedaży swych zakładów przemy 
słowych nieruchomości, koni  wyścigo- 
wych, aut, obrazów, nawet mebli. Opo- 
wiadano jeszcze, że stoczył się stopnio- 
wo na Samo dno nędzy. 

Któryś z dawniejszych jego towarzy- 
szy wspólnych hulanek opowiadał, że wi- 
dział go wychodzącego z przytułku noc- 
legowego. Inny znowu spotkał go na szo 
sie „odzianego w łachmany z torba na ple 
cach. 

Skandaliczna ta historja zjednała E- 
milii opinje niebezpiecznej kobiety. I od 
tąd różni majętni udzie zabiegali o za- 
szczyt opróżnienia dla niej swych sakte- 
wek. 

Panie rytmicznym krokiem. przesuwa- 
ły się wzdłuż bulwaru. Emilja ubrana 
była w granatowy kostium, nosiła na szy 
srebrnego lisa. a ałowę jej. o włosach 
blond-platine. zdobił zawadjacko włożo 
ny berecik, Doskoła obu pań raznosił sie 
subtelny zapach drogich perfum. 


fejową. W: drodze, niedaleko stacji, 
przyszło do czułej sceny pożegnalnej, 
w czasie której Deljewski ciągną? 
nagle rewolwer i jedną kulą położył 
dziewczynę trupem na miejscu. 
a drugą kulą sam pozbawił się życia. 
Znaleziono przy nim list pożegnalny, w 
którym prosi o przebaczenie i póchowa- 
nie fo na cmentarzu w Husiatynie. Wy- 
padek ten wywołał w całej okolicy 
wielkie wrażenie. 


Rodzimy żądać jedynie 


A 

ŚTUMELCH 
PhEzrwary WY 

trwałe, pewneicienkie. 


Wkońcu doszły do. koszar Reuilly. 
Na chodniku długim szeregiem stali w o- 
gonku nędzarze; oczekując na wieczorne 
rozdawnictwo zupy. Stali tutaj w liczbie 
stu, może, w ubraniach wypłowiałych od 
słońca i deszczu, pogniec:cnych przez dłu 
gie przesiadywanie na ławkach skwerów 
lub kamieniach pod arkadami mostów. 
Byli pomiędzy nimi starcy o rozwichrzo” 
nych brodach, młodzi ludzie o obrośnię- 
tych twarzach, oblicza blade, o zapad- 
niętych policzkach, twarze rumiane o czer 
wonych nosach. ale wszyscy zarówno od- 
znaczali się jednakowym wyrazem zrezy- 
gnowanego znużenia, lub otępienia. Czu- 
ło się wyraźnie, że wyrzekli sie wszelkiej 
nadzie;, nawet ostatecznej nadziei śmierc' 
wobec własnego tchórzostwa. 

W chwil: gdy Emilja z Lidją zbli- 
żyły się do smutnego szeregu, nastąpiło 
poruszenie wśród biedaków. 

Rozpoczęto rozdawanie zupy. Każdy 
zkolei wyciągał w stronę dyżurnego żoł- 
nierza blaszane pudełko od konserw, zna- 
lezione na śmietniku, a zastępujące mu na 
czynie do zupy. Wygłodniali nędzarze z 
lubością przyglądali się kawałkom chleba, 
pływającym w zupie. Jedni na miejscu 
spożywali swe porcje przy pomocy łyżki, 
wydebytej z torby lub kieszeni. Drudzy 
unosili je jak skarby i zajmowali miejsca 
wę wnękach bram, by lepiei delektować 
się swa ucztą. 

Jeden z nich postawił dymiącą swą 
 blaszankę na ławce i miał już usiąść, gdy 
epostrzegł obie eleganckie kobiety, przy” 
(gladajace się ciekawie niezwykłemu wido 
w sku. 


| 
| 


Warszawa 29 kwietnia. 
styczno — dyplomatycznych 
wywołała wiadomość o małżeńskich za 
mierzeniach bohaterki kapitalnego filmu 


Murnaua „Tabu“ pięknej tancerki ha- 
| wajskiej — Reri. 
Uroczą hawajkę przywiózł do Pol- 


ski przedsiębiorca 
lender, Duin, jednakże już pierwsze wy 
stępy oliwkowej piękności na deskach 
jednego z music —hallów stolicy, wy- 
szawy — wyspami dalekich mórz po- 


jo wywiązywać się 


Upozorowane 


Z Przemyśla donoszą: 


Na przestrzeni między Radymnem a 
przystankiem kolejowym Sośnica znale- 
ziono dzisiaj nad ranem przywiązane do 


poręczy mostka kolejowego zwłoki 
jakiegoś wieśniaka. Zwłoki związane 
że głowa 


|były w ten sposób za szyję, 
zwisała 
na druga stronę poręczy. 

W pierwszej chwili myślano, że ma się 
do czynienia z samobójstwem. Ustalo- 
no identyczność wieśniaka i okazało się 
|że jest to Wasyl Galantowicz jeden z 

a;bogatszych gospodarzy we wsi Świę- 


Usviódł 7 panien i wdowy. | mer 


Ą teraz siedzi.. 


Í Z Wilna donoszą: 

We wsi Adamowo gm. jaźwińskiej 
aresztowano Piotra Chocieńczuka łat 
384 pod zarzutem uwiedzenia 7 dziew- 
cząt i 3 wdów. Chocieńczuk, będąc u- 
rodziwym chłopem, obiecywał  kobie- 


DRAMAT MIŁOSNY WIEŚNIAKA. 


Trzy strzały — dwie ofiary. 


Z Kałusza donoszą: 

W Radni, małej mieścinie koło Ka: 
łusza, rozegrała się wczoraj krwawa 
tragedja miłosna. Wasyl Pyc, syn bogate- 
go gospodarza z Petranki, kochał się 
od dłuższego czasu w 20-letniej Pelagji 
Ziniak i 

zamierzał się z nią ożenić, 
Na przeszkodzie stała jednak rodzina 
/Pyca, względnie jego ojciec, który , sta- 
ńowczo sprzeciwił się związkowi swe- 


| ġo syna z ubodą dziewczyna. Gdy 
wszelkie prośby i starania Pyca nie 
odniosły skutku, zrozpaczony parob- 


czak postanowił zastrzelić siebie i swo- 


RANNY WIĘZIEŃ 


uciekł ze stołu operacyjnego. 


Przemyśl, 294. Sensacyjny wypadek wyda 
Irzył się w tutejszem więzieniu. Oto około pół 
nocy usłyszano z jednej z cel odgłosy waiki, 
Klucznik więzienny po otwarciu celi znalazł 
dwóch 

walczących ze sobą więźniów, 
iz których jeden, Michał Góral  broczył krwią, 
juk się okazało zraniony był w policzek. 

Przybyły na miejsce lekarz więzjenny za 
łożył Góralowi prowizoryczny opatrungk i ode 
slat go natychmisst do szpitala powszechnego, 
gdzie Góralowi ranę miano zuszyć. 

Górala, silnie broczącego krwią, ułożono na 
stoie operacyjnym, poczem lekarz dyżurny po 


Z 


— Boże! -— szepnał żebrak i powstaw 
szy z miejsca, usiłował ukryć się za pniem 
platana. 

Spojrzenie F.milji spotkało się ze wzro 
kiem nędzarza. Poznała go także odrazu. 
Zaśmiała się pogardliwie i szepnęła do 
ucha Lidji: 

y mowa o wilku... 

— Nie pojmuję?... 

— A więc to Adrjan, Adrian Dupont- 
Vernet, mój dawniejszy „protektor“. 

— Czy jesteś tego pewna? 

— Najzupełniej. 

— Chciałabym zobaczyć go zbliska. 
Poczekaj... Rozwiązałę mi się sznurowa 
dło u półbucika. Zatrzymam się na chwi- 
lę, może odwróci się od nas. 

Lidja postawiła stopę na ławce i od- 
słaniając nogi w jedwabnych  pończo- 
chach koloru „beige“, zaczęła zawiązy- 
wać sznurowadło. : 

Wobec tego jednak, że obawiała się 
plam, przeszkadzała jej blaszanka z zupą 
Widząc to, Emilja zbliżyła się z złośli- 
wem spojrzeniem i końcem swej laski po- 
traciła pudełko, które stoczyło się z ławki, 
rozłewając zupę na piasek. 

Adrjan odwrócił się» a grymas wściek 
łości, jaki wykrzywił twarz jego, był tak 
komiczny. że obie kobiety  wybuchnęły 
śmiechem . 

Możeby okazały radość mniej nper 
tynencką, gdyby czytać mogły w duszy 
dawnego przemysłowca, 

Dzień miniony był bardzo niefortun” 
ny dla niego. W merostwie, gdzie zało” 
sł się z rana, odmówiono mu- wszelkiej 
pomocy, ponieważ nie mógł się wylegity- 


— 


KL 1 


Reri wychodzi zamą2Źź.. 
Litościwe serce dyplomaty. 


Olbrzymie wrażenie w kołach arty-| finansowem. Dochodziło 


widowiskowy, Ho-|ożenić się z nią. 


kazały minimalne zainteresowanie War| między Reri, a jej impesarjo. który mó 


Trup na mostku kolejowym. 


M 119 
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rmn 


oczywiście na tle — 
nawet do te- 


mienia i klótnie, 


tudniowych. Między Reri a jej impresar | kowej artystki wypłaca ona p. Duin ty 


stolicy, |go, że Reri oskarżała p. Duina o 4 

tendencyjne —  głodzenie jej. 1 Pi 

Ta „gehenna“ hawajki i jej niewąt- 
pliwy czar, tak olśniły jednego zę sta- 2 
tych bywalców kabaretu, gdzie ostat- szyć 
nio Reri występowała, że postanowm 4 łejg 

w 

Śłub ma odbyć się za 10 dni. Pan syg 
młody jest — dyplomatą. Sprawę kom- dzie: 
plikuje nieco jeden z punktów umowy. 4 mate 
i hyw 
wi, że na wypadek zamążpójścia oliw- czał: 
poczęły nieporozu-1tułem odszkodowania 5.000 dolarów. © Jot 
e npra 
cięża 
bowi 
samobójstwo. chow 
walo 
te, pow, larosław, Wobec tego, że gło- ję. « 
wa rzekomego samobójcy była silnie w s 
pokaleczona, nasunęło się DCSZ: 
podejrzenie morderstwa, wale 
Przeprowadzone dochodzenia wykaza- « z ob 
ły,że ubiegłej nocy napadli na Galan- je ty 
towicza w jego mieszkaniu jacyś ban- --4 cestu 

dyci. Galantowicz zdołał się wyrwać z 
ich rąk i począł uciekać, jędnak wkrół- sl na te 
ce padł nieżywy, Dla upozorowania..4 Togja 
samobójstwa przywiazali go bandyci ka- zwyc 
mizelką do mostka, — Dalsze docho- U 
dzenia w tej sprawie prowadzi policją dyfik 
farosławska, ' dlate: 
| skich 


są de 
Sagi r i i naje 
tom żeniaczkę, przedtem ję uwodząc i nikov 
wyłudzając gotówkę. Oszusta zdema-.. walce 
skowała Zofja Czerwiakówna, od któ-, | 4zśl : 
ręj oszust wyłudził 50 rb. w złocie i oś ; 
koło 200 zł. w banknotach. że 
Tr miest 
patrz 
„ wall 
na. 
Za 
siom 
ją narzeczoną. Plan swój zrealizował kultus 
w dniu wczorajszym. Gdy rodzice Pe- Polat 
lagii wraz z nią wrócili do domu, Pyc,. 4 nym 
obok drzwi strzelił do niej i trafił ją | kazuj: 
w okolicę serca, 
kładąc ją trupem na miejscu, poczem w tej 
strzelił dwukrotnie do siebie, zabijając 
się drugim strzałem, Wszystko to ro- Ry 
zegrało się w oczach rodziców dziew= | 
czyny. i znajomych,.;, którzy: nie mogli 
nawet pośpieszyć na ratunek, 
Zwłoki zabezpieczońa aż do -.przyby*' RZA 
f 4 


cia komisji sądowo - lekarskiej. Pelagja 
była prawdopodobnie w odmiennym 
stanie, 


czął czynić w sąsiednim pokoju przygotowania 
ao operacji. Kiedy po chwili lekarz wrócił de 
sali operacyjnej, 

stół był już pusty, 

Jak się okąznło Góra) skorzystał z chwilo: 
wej nieobecności lekarza i zbiegł. 

Góral miał jeszcze zaledwie przez trzy ty" 
godnie odbywać karę. Nie jest to pierwsza u=- 
tieczka Górala. 

Oto przed paru miesiącami uciekł Góral w” 
czasie rozprawy w sądzie grodzkim przez okna 
z sali sądowej. Został on wówczas dopiero pa 
dwudniowych poszukiwaniach ujęt 

Obecnie policja wszczęła za n 


K, pościę. 


mować ani stałym zawodem an: stałem 
miejscem zamieszkania. Również bez po% 
wodzenia odwiedził dwóch dawniejszych 
przyjaciół. Jeden z nich wyprowadzit 
się z Paryża, a drugi był tak dobrze strze 
żony przez służbę, że Adrian nie móg 
uzyskać dostępu do niego. Nic nie jadł od 
dnia poprzedniego, i żoładek jego protesto 
wał gwałtownie. Bowiem dziwnym tra- - 
fem, gdy dawniej za czasów pomyślnych 
cierpiał na zaburzenia trawienia, dziś gdy < 
nie miał środków do życia, odznaczał się” 
wilczym apetytem, strusim żołądkiem - 
zdolnym do wchłaniania najmniej apetycz 
nych pokarmów. I oto w chwili właśnie 
gdy chciał zaspokoić swój głód, pozba- 
wlono go smakołyku, a przyczyną jege nie 
szczęścia stała się Emilja ta sama kobieta 
która kiedyś upokorzyła go. zdradziła i - 
ośmieszyła. 

Trzeba znać cierpienia głodu, by zre 
zumieć wściekłość, jaka zrodziła się w 
duszy Adrjana. Jednym susem znalazł się ~ 
przed Emilją. Śmiech jej urwał się nagle 

— O co chodzi? — rzuciła mu wy: 
niośle, ze źle ukrytą trwoga. 

Odpowiedz:ał ohydną obelgą i w swe 
zgrubiałe i brudne ręce ujał cienka szyję „ły ietu 
młodej kobiety, zaciskajac je jakby że: af einsa 
fazna, straszliwą obręczą. Nawet wów |] We 
czas: gdy policjant, który przybiegł? na [trzym 
krzyk Lidji, chwycił go wpół i bił, od- Forzewo 
ciągając od Fmilii, nie przestawał dusiż Yew. Lél 
jej, jak buldog, który kona nad swoja pamiera 
ofiara, nie mogac rozchylić zebów. 


fika, 
Jąkc 
Tłom L. M. 
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po” 
ych 
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Nr. 117 


Zapaśnictwo dawniej, a dziś. 
Przed meczem Warszawa — Łódź. 


£apaśnictwo, jest jednym z  najstar- | 
szych sportów na święcie. W zamierzch | stwa Polski 
lej przeszłości znajdujemy ślady upra- | wzrost klubów 


włania tego sportu jako najskuteczniej- 
szego sposobu rozwoju fizycznego mło 
azieży. Jedqym z praw wielkiego refor 
matora Grecji Solona było: „Każdy o- 
hywate] powinien dzieci swe przyzwy- 
czałać do ćwiczeń cielesnych i zapasów, 
czyli do walki". 
lo też Grecy, u których sport ten był 


uprawiany masowo, częstokrotnie zwy | wody 


ciężali liczniejszych od siebie wrogów, 
bowiem walka wręcz, taka jaką prze- 
chowała się do chwili obecnej, oprócz 
walorów fizycznych kształci naszą wo- 
lẹ. wyrabia zmysł orjentacyjny, wiarę 
w swe siły | wyższość intelektualną 
poszczególnej jednostki. Zwycięstwo w 
walce zapaśniczej jest zupełne i żaden 
z obecnie uprawianych sportów ule da- 
je tyle zadowolenia z odniesionego suk 
cesu jak rozłożenie 
na łopatki swego przeciwnika, 

ta tem też stanowisku opierała się tdeo 
logia sportu starożytnego, ideologia 
zwycięstwa zupełnego. 

Uprawiane u nas walki zostały zmo- 
dyfikowane przez francuskich atletów i 
diatego dano im nazwę walk francu- 
skich, w odróżnieniu od walki wolno- 
amerykańskieł, gdzie wszystkie chwyty 
są dozwolone. Walka francuska nie uz- 
taje zwycięstwa przez zadanie przeciw 
nfkowi bólu, co w wolno-amerykańskiej 
walce jest dopuszczalne í dlatego też ro 
dzał walki francuskiej jest obecnie 

najpopularniejszym. 

Że atletyka ćwiczy wszechstronnie 


mięśnie naszego szkieletu wystarczy poj!7. mecz 


patrzeć na każdego „walkarza”, każdy 
„walkarz” to okaz męskicj siły i pięk- 
ną. 

Zapaśnictwo amatorskie 
tio majbardziej w krałach o 
kulturze | w tej gałęzi 
Polacy 


rozwinęło 
wysokiej 
sportowej my 
łeszcze nie dórównaliśmy  in- 


Rok rocznie rozgrywane  mistrzo- 
wykazują coraz to większy 
; atletycznych, podniósł 
się bardzo poziom tego sportu i liczba at 
ctów. Fotski Związek Atietyczny sz.ze 
gólnie w ostatnim roku jakgdyby 
tckrął się z letargu i żwawa wzięto sių 
do pracy. Wydano szereg nowych regu 
laminów, ujęto w statuty organizacyjne 
wszystkie organizacje atletyczne oraz 
zorganizowano pierwsze w Polsce za- 
międzypaństwowe  Austrja-Pol- 
ska, z których wyszliśmy zwycięsko 
dowodząc, że w tej zaniedhanej dziedzi- 
vie w ostatnich latach poczyniono znacz 
ne postępy. 

Największą bolączką zapaśnictwa a- 
matorskiego, jest to że najtęższe siły za- 
biera mu zapaśnictwo zawodowe i jeżeli 
w innych rodzajach sportu amatorzy od 
dawna wywalczyli sobie przewagę nad 
zawodami, to atletyka dopiero teraz mo 
że rozpocząć ten wyścig. Społeczeństwo 
nasze nie odróżnia jeszcze należycie 
walk amatorskich 

od walk cyrkowych 

| co najsmutniejsze, żę nawęt sportowcy, 
zapełniają tłumnie cyrk. gdzie artyści 
me majacy ni wsprólnegc ze sportem i 
rzetelną walka Ostatni” poszczególne 
okręg: atlety.zre przystąpiły do organi 
zowania imprez sportowych na więk- 
szą skalę, jeszcze w tym roku odbędzię 
sę klika spotkań o charakterze między 
narodowym. 


W naszem mieście Ł. O. Z. A. po- 


raz pierwszy rozegra w dniu 30 b. m. ol 


o R. l ë m 


goo sS P O R T.—— 


nn € FOT 


W najbliższą niedzielę o godzinie 
11.30 w lokalu WTŁ. w Dolinie Szwaj- 
carskiej — odbędzie się z inicjatywy 
Pol. Zw. Łyżwiarskiego — konferencia 
porozumiewawcza miarodajnych czynni 


CZY POWSTANIE? 


Sprawa sztucznego lodowiska w Warszawie. 


ków dla spraw sportu i prasy sporto- 
wej w sprawie wybudowania w War- 
szawie sztucznego lodowiska. 

Lodowisko powstać ma na 
Doliny Szwajcarskiej. 


terenie 


Sport w kilku słowach. 


(—) Mecz tennisowy Polski z Austrją został 
juź ostatecznie zakontraktowany. Odbędzie się 


zaś ostatnio g utrzymanie się w klasie A. Po- 
dział na grupy zastosowany również będzie 


on w dniach 9—11 czerwca w Krakowie. Ze najprawdopodobniej |! w siatkówee męskiej ki. 


strony Austrji wystąpią dwaj znakomici tenni. 
sici Artens i Matejka. 

(=) W mistrzostwach tennisowych Austrji, 
które odbędą się w dniach 7—14 maja wezmą 
również udział Jędrzejowska Warmiński i Je 
rzy Storarow. 

Szrtwrio Morpurgo i Palmieri reprezentować 
będą oarwz Italjj w meczu tennisowym z Pol 
ką w dniach 1C—18 czerwca w Warszawie. 

(—) Mecz lekkoatletyczny Poznań—Brmo ro 
zegrany zostanie w dniu 6 sierpnia w Poznaniu, 
a rewanż w Brnie hastąpi w roku przyszłym, 

(—) Międzynarodowe zawody pływackie 
szykuje Polski Zw. Pływacki na dzień 9 lipca w 
Warszawie. 

(—) Sędzią meczu zapaźniczego Łódź—War 
*zawa, który odbędzie się w niedzielę dnia 30 


bm. w Łodzi, będzie p. Thumme, | 


(—) Walne Zgromadzenie Poiskiego Związ- 
ku Bokserskiego odbędzie się 15 czerwca w 
Poznaniu. 

(l) W dniu 5 czerwca odbędzie się w Cie” 
chocinku międzypaństwowy mecz szermierczy 
Polska— Czechosłowacja. 

(—) W dniu dzisiejszym rozpoczynała się 
spotkania w grach sportowych o mistrzostwo 
klasy A, W słatkówce żeńskiej zespoły zosta- 
łv podziełone ma dwie grupy, przyczem do 
pierwszej należą: HKS, IKP, Zjednoczone I 
TUR, zaś do drugiej: ŁKS, Triumf, Makabi I 
SKS, Zespoły które zajma pierwsze miejsca w 


codzinie 11 w lokalu Siły, ul. Główna | 9" grupach walczyć będą o tytul mistrza, 


zapaśniczy z reprezentacją 


Warszawy. 

Zawody te zapowiadają się b. cieka 
włe, zę względu na wysoką klasę zawo 
dników warszawskich. 

Pożądanem byłoby częstsze urzą: 
dzanie podobnych spotkań, lecz niestety 
trudnosci finansowe z łaklemł walczyć 


nym narodom. iednak ostatnie lata wy- | musi Zarząd Ł. O. Z. A. do tej pory nie 


kazują 
znaczny postęp 
w tej dziedzinie. 


DWA MECZE wi 


pozwalały na to. 
Ski. 


EDEŃCZYKÓW. 


Wiedeński Florisdorfer AC. w Polsce. 


W sobotę i niedzielę wystąpi w Pol- 
sce znakomita drużyna wiedeńska Flo- 
| Fndorter AC. Rozeora ona dwa mecze. 
Pierwszego dnia w Wielkich Hajdukach 
z Ruchem. a drugiego dnia w Krakowie 
z Cracovią. Włedeńczycy przyjeżdżają 


w najlepszym składzie. W bramce wy- 
stąpi najlepszy po Hidenie bramkarz 
austrjacki Platzer, w obronie Runge i 
Wintersteiger. W pomocy gra m. in. 
Hahn, kierownikiem ataku bedzie Ju- 
ranłtsch. 


CZARNI — CZERWONI. 
Kalendarzyk imprez sportowych. 


W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od 
będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe: 


Sobota: 
Piłka nożna. 
Boisko DOK, godz. 16,30 mecz o mi- 
strzostwo kl. A: Hakoah Turyści, po” 
rzędżońy przedmeczem rezerw. Boisko 
Tur, godz. 16.30 mecz o mistrz. kl. B. 
Sztem —Huragan. 


Gry Sportowe. 

Boisko IKP, od godz. 16-cj mecze o 
mistrzostwo kl. A w siatkówkę żeńską 
t koszykówkę męską. 

N a. 

Kolarstwo. Na szosie w Krzywiu, o ro 
dzinię 9: „Pierwszy rok kolarski”. 

Piłka nożna. | 

Boisko ŁKS przy ul. Al. Unji, godz. 
16: mecz ligowy: EKS —Czarni. o godz. 
1] rapo mecz o mistrzostwo kl. A: Wi- 
dzew— ŁTSQ. Boisko DOK, o godz. 11 
mecz o mistrz. kl. A SKS Makabi. Me 
tze o mistrzostwo kl. A poprzedzą przed 
necże rezerw, Pozatem w Łodzi I na pro 


eoni odbędą się dalsze mecze o mistrz 


Zapaśnictwo. 
W lokalu Siły przy ul. Głównej 17 o 


godz, 11 mi lastowy mecz zapaśni 
czy Łódź — Warszawa. 
Lekkoatjetyka. 


Boisko Wimy o godz. 10.30 bieg na 
przełaj na dystansie ok. 5 kim. dla mę; 
czyzn o mistrzostwo okręgu. 

Gry sportowe, 

Boisko przy ul. Czerwonej od godz. 
8,30 mecze o mistrz. kl. A, w kosz. męs. 
ką. Boisko przy ul. Ogrodowej od godz. 
9 mecze o mistrz, kl. A w siatkówkę żeń 
ską, 

Na jutrzejszy mecz z Czarnymi ÈRS 
wystawił następujący skład: Frymarkie 
wicz, Gałecki, Pliegiel, Pegza, Welnic, 
Jańczyk, Durka, Miller, Herbstreich So 
wiak i Król,“ 

Zawodami kierować będzie p. Drożdż 
e Wełnowie (Śląsk) Mecz rozpocznie się 
ò godz. 4 pp. Kasy biletowe czynna będą 
wcześniej. 


| Bramka samotnego żeglarza. 
| Nowinki z całego świata. 


Kró! szwedzki, Gustaw, bawił w 
tych dniach w Berlinie i na kortach Rot 
'Weissu odbył mecz w swym ulubio- 
tym sporcie, tennisję. 


W tych dniach w wielkim biegu leś- 
tym odbytym w Helsingforsie va dy- 
stansie 4 kim. startował wielki Nurmi, 
odnosząc zwycięstwo w czasie 13:05 


Król szwedzki grał w  doublu i najsek. przed Tuominenem — 13:30 sek. 


Lertnera dobrał sobie słynnego  tenni- 
Asiste Prenna, bojkotowanego obócnie w 
(Niemczech z racji swego żydowskiego 

Pochodzenia. A 

Wyróżniony Prenn grał znakomicie i 

w parze z 60-letnim królem 


fwietuy zespół niemiecki, Cramm — dr. | iego 


leinschroth, w trzech setach. 


pokonał | autor pię 


Piłkafzę wiedeńskiej Admiry pokona 


li reprezentacje Holandfi 4:1 (1:1) wobec | 


18 tysięcy widzów. 


Słynny francuski żeglarz — turysta. 
ych książek, traktujących o 
różach po Awantyku i oceanie 
Wielkim, Alain Gerbaujt, od paru mic- 


W.szwedzkich kołach sportowych |s'ęcy znajduje się znowu w podróży że 
Wtrzymuje się wiadómość, że długoletni | glarskiej, jak zwykle — samotnej. 


|brzewodniczący Międzynarodowego 
w. Lekkoatletycznego, Szwed Edström, 
łamierza zrezygnować z tego stanowi- 
Ka. 
Jąko następcę na zajmowane przez 
lębię stanowiska wymienia 


fièro Źw. L. At. 


W tych dniach przybyła wiadomość, 
że Gerbault opuścił Zielony Przylądek i 


płyfiie ku Martynicę. 


kelinda, aktywnego prezesa Szwedz-|pi ki riożnej i osobiście 


W czasie postoju na wyspach Kana- 


Edström r de Gerbault wziął udział w meczu 


strzelił jedną 


bramkę 


| tory: a) Zarządu, b) Komisii Rewizyjnej. 8, 


RADJO - KĄCIK. 


RASZYN, niedzielą. 

10.10 Program na dzieó bieżący. 10.15 Nabo. 
żeństwo s Wilna. 11.05 Odczyt misyjny p. Ł „Akcja 
misyjna Towarzystwa Jezusowego w dabie obec 
nej” — wygl ks, Michał Juzusz T. J. 11.20 Płyty, 
11,57 Sygnał czasu, 13,05 Program no dzień bieżący 
1210 Komunik. PTM. 12.15 Poranek symfoniczny 
13.00 Trunsm. z Testro Polskiego na Pchulance w 
Wilnie uroczystej Akademji ku czci Królowej Jad 
wigi. 14.20 Muzyka ze Lwowa, 1440 „Ubezpieczo 
nia przymusowa jako ochrona przed skutkami po 
tarów* — wygl. dr. H. Horowitz. 1500 Kom. roln 
meteor. 15.05 Tr. za Lwowa, 15,20 Pieśni w wyk 
J. Orłowskiej 1600 Program dla młodzieży. 16.25 
| Muzyka polska (płyty). 1645 „Spacery i wycieczki 
|a młodszemi dziośmi* — wygl. p. M. Weryho-Ra 
dziwiłłowiczowa. 17.00 Koncert solistów. W przer. 
|włe: Kom Zw. Pracowników Gmin Wiejskich. 
17.55 Program na dzień następny. 18.00  Muryka 
lekka, W przerwie wiąędomoścj bieżące. 19.00— 
19.20 FRosmaitości. 19.20—19.55 „Debaia w ra. 
w polskich w angielskiej Izbie Gmio w daju 
13 kwietnia 1033 r. Repertaś me stenogramy w 
apr. p. T. Śtrzetelskiego. 20.15 Koncert wieczorny. 
3100 Wiadomości sportowe. 21,10 D. e koncertu. 
22.00 Wesala aud. ze Lwowa. 22.55 Kom. meteor. 
dla komunik, lotn. i koman. policyjny. 23.00—24,00 
Muzyka tmeczna. 


FE RRE WETA CES 
TEATR MIEJSKI 


pod kierows, art. ST. WYSOCKIEJ 
$-go maja i dni następnych 


ZIELONA M 
M KOTWICA 


Komedja w 3 skłach. 4 odsłonach 
Stanisława Bala. 
Udział biorą: 


e webs kę Niedziałkowska, H, Skrzy* 
owaka |, Wagiutyńska, LD 

M. Lenk, K. Łabędzki. Wł, Materski wiet 
dan Mroziński. Z, Rzęcki, K. Szubert, L. Sli- 
wiński, Surayński, M. Wep ayn, J. Winawer: 


St: Wiperowski. M. njer. 
Reżyserja : Dekoracja : 
H. SZLETYNSKI. ST. JAROCKI 


Bilety już do nabycia w 
ul, Traugutta 


pa zamawiań 


ŁÓDZKIE TOWARZYSTWO OPIEKI NAD 
ZWIERZĘTAMI, 


Doroczne walne zebranie, 
Dziś o godz. 1930 odbędzie się w | kalu K 


S, Unon Touring" w Łodzi przy ul. Przejazd 
Nr, 7 Vl-te e walne zebranie człon- 
|ków Towarzystwa. i 

Porządek dzienny: 1 Zagajenie. 2. Wybór | 


prezydium zebrania, 3, Odczytanie i zatwier= 
dzenie protokółu z ostatniego walnego zebraria 
4. Sprawozdania: a) Zarządu, b) Kasowe, c) 
Komisji Rewizyjnej, 5. Udzielenie ustępującemu | 
zarządowi absólutorjum. 6. Rozpatrzenie | ur! 
chwalenie prelintnarzą na rok 1933-34 7, Wy- 


Wolne wnioski, 


KOMUNIKAT. 


W dniu jutrzejszym t 4, dnia 30 kwietnia | 
b, r, o godz. 8,45 rano, zbiórka wszystkich| 


członków A, O, Z. S. Łódź. przy ostatnim 
przystanku tramwaju Nr, 17 (plac Halera), 
Komenda, 


„TRADYCYJNE JAJKO", 


Zarząd Koła Łódzkiego Ogólnego Zwi 
Podoficerów Rezerwy zawiadamia 
członków i sympatyków, że w sobotę w dnte 
6 maża 1933 r, o godz, 20-tej odbędzie się „tr 
dycyjne jajko" w lokalu własnym przy ul. 
perika 70 (leśniczówka), Zabawa do 
tezy doborowej orkiestrze. 


ra 


|Piotrkowska 56, 


A. 

(—) W środę dnia 3—g0 maja, z okazii święta 
odbędzie się cały szereg dalszych spotkań o 
mistrzostwo klasy A, a mianowicie: na bofsku 
ŁKS-u © godz. 17.64 ŁKS [Ib-zmierzy się z 
Turystami, na bolsku DOK, ŁTSG z WKS-m, 
na bołsku Widzewa, Widzew z Makkabi oraz 
ma bolsku Wimy; z SKS-em, 

Z meczów ligowych w dniu 3-go maja 
w Krakowie odbędałe się „derby“ — iokalne, 
mecz: Wisła-Cracovfa: wę Lwowie odłożony 
z dnia 23 kwiętnia mecz między Czarnymi, 
a warszawską Legią, zaś w Warszawie War- 
szawłanka spotka się z 22 pp. z Siedlec. 

b R Z Z TC ROZA PETE SZA APRA TA 


Pobór rocznika 1912 


rozpoczyna się 2-go maja. 

W dniu 2 maja r. b. na terenie m. Łodzi roz 
poczyna się pobór rocznika 1912 i innych. 

Według planu stawiennictwa,we wtorek dnia 
2 go maja r. b, o godzinie S'ej rano, przed Ko 
misją Poborową Nr. 1 (Al Kościuszki Nr. 21) 
powinni się stawić poborowi rocznika 1912, za 
mieszkali na terenie II Komisarjatu P. P., któ 
rych nazwiska rozpoczynają się od liter: A, 
RGCDEFGHChIJKLŁ. 

Tegoż dnia, przed komisją  poborową Nr. 
2 (ul. Ogrodowa Nr. 34) powinni się stawić 
mężczyźni rocznika 1912, zamieszkali na terenie 
1.go komisarjatu P. P., których nazwiska roz 
poczynają się od iiter: ABCDE. 

Przed komisją poborową Nr. 3 (ul. Piotr. 
kowska Nr. 165) powinni się stawić mężczyź 
ni rocznika 1011 zamieszkali na terenie II i 
XI komisarjatów P. P. których nazwiska roz* 
roczynają się od wrzystkich liter. 

Poborowi powinni stanąć przed Kamisją Po 
borową z dowedam|i osobistemi lub zaświadcre* 
niami, wydanem! przez komisarjaty policyjne, | 
stwierdzającemi tożsamość osoby, posiadanemi 
kartami odiuczeń służby wojskowej, zaświadcze | 
niami oraz dcwodami, stwierdzającemi ich za- | 
wód i wyksziałcenie (szkolne), f 


Co nas po pracy rozweseli ? 


Teatr Miejski — Kepitan 2 Kospenick. 

Teatr Kameralny — Pierwsza pani Frazer, 

Teatr Popularny — Podróż naokoło świnta 
40 dniach 

Teatr operetka 830 — Paganini. 

Cvrk Staniewskich — Wielki 


kuwy 
Adria — Ostatnia eskapada 
Capito) — Madame Butterfiy. 


w 


program CYT» 


Casino — Znzanna Lenox. l 
Corso — Więzień s Cayenny. j 
Czary — Zwycięstwo Czarnego Dżęka. | 


Grand Kino — Złote stdła. 

Lona — Donovan 

Metra — Ostatnia oskapada. | 

Oświatowy — Dla dorosł. X-27: dia młodz, 
1 Złota dolina. I] Dziki Zachód. 

Palaco — Fkstara, | 

Pan — Miłość w pustyni. | 

Przedwiołnie — Szatan zazdrości. 

Rakieta — Głos pustyni. 

Splendid — Jego eksceloncja subjeki 


Stylowy —= Natchnienie, 
Sztuką — Nocne sądy. 


Co zgotować jutro na obiad? 


Zupa pomidorowa s» ryżem, 
Schab, kartofle, kapusta. 
Kruchy plarek x pianą. 

WINSZUJEMY. | 
Jutro: Katarzynie. | 
Wschód słońca 4.11 | 
Zachód — 18.54 | 
Długość dnia 14.43 
Przybyło dnia 6.51 
Tydzień 17. 


DR. HELLER 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
przeprowadził się na ul. 
Traugutta 8. tel. 179.89 


Przylmułe 8—1l rano | 4—8 wiece. 
w niedziele 1 świeta od 11—2 oo. 


DOKTÓR 


H. RÓŻANER 


Narutowicza 9. Tel. 128-98, 
Choroby weneryczne, 
woczopłciowe i skórne. 
Przyjmuje ed 6 - 10 rano | 5—8 po p. 


Doktór 


H- SZUAACHER 


Choroby skórne i weneryczne 
Tel, 


Przyjmuje codziennie od 1, — 4 
z p 9 wiecz w niedziela i NE f 
od 10 — 1 w poł. 


Dr. med. 
Le. NITECKI 
ch skórne, weneryczne 
moczopłciowe. 


NAWROT 32, tel. 213-18. 
i'rzyjmuje od 8—9 rano i od 6—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 12 w poł. 


| szy 65 proc. 55.00—60.00; myka 


Spee, chorób skórn 


Sir F 


| Życie ekonomiczne. 


| NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA 
| Londyn, złoty za 1 tf. st) zamk. 3037 No 
wy Jork złoty (za 100 złotych) — 12.72 I pół. 
Praga (za 100 złotych) 385,87, Wiedeń. bankn 
7900. Zurych złoty (za 100 złotych) zamku. 
58.10, wpłaty na Warszawę  47,40—47.60 og 
Katowice, 47 40—47,60. na Poznań 47 40—47 60 
Gdańsk, złoty (za 100 zlotych) 57.24—37 33, 
Paryż. Londyn. 85, Nowy Jork 2305 Wio 
cby 13170 Szwalcarja 491, Warszawa 285 


BAWEŁNA, 


Nowy Jork: Loco 7,50. mad 734, czerwie 
7,40, lipiec 7,48, stermeń 7,53 

Nowy Orlean. Loco 7.34, maj 7,31, wlec 
747, październik 7.69, 

Egipska. Loco 7,45, mai 7.05, lipiec 7,14 


październik, 


Waluty dewizy i akcje 


na giełdzie warszawskiej 


ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
ogólnie niejednoliwm usposobieniu odbs 

wało. się zebranie giełdy pieniężnej. Największe 
stosunkowo odchylenie wykazał Londyn, który znić 
kowal o 20 gr. na l [uncie. Paryż stracił 1 gr. na 
100 fr. fr. oraz Praga 1 gr. na 100 kor. cz 

Dewłea amerykańska zwyżkowała: Nowy Jork 
— czek | kabci były droższe po 2 ur. na | dols 
ree. Belgjo zyskała 5 gr. na 100 blg, Gdańsk 5 
gr. na 100 guld. gd. Holandja 25 gr. na 100 Al 
bol. Dewiza szwajcarska” zmian kursowych nie w 
kazała. 


PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLICIE 

W grupie pożyczek promjowych panował rurt 
ożywiony, nastrój był zmienny. 3 proc. Pożyczki 
Budowlana straciła 10 gr. Dolurówka 25 gr. 4 proc 
P Inwestycyjna natomiast zyskała 1.25 zł 
na eztuce, serjo 4 proc. Pożyczki Inwestycyjnej rm 
bywano po kursie ustalonym. 

Z innych papierów państwowych bez zmian: 
kształtowały się 5 proc. Pożyczka onwersylno 
oraz listy i obligacje banków państwowych. 7 proc 
Pożyczka Stabilizacyjna była cokolwiek mocniej 
sza, zyskała w rezultacie 0.25 procent 


MALE OBROTY LISTAMI ZASTAWNĘEMI 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych bri 
mało ożywiony. W grupic stołecznej doszło do no- 
towań jodynie 8 proc. Listami Zastawnemi m. War 
szuwy, które po pewnych wahaniach obniżyły się 
o 050 prot. Z prowincjonalnych nabywano odda 
wna mietukazujyce się 5 proc. Listy Zartawna m. 
Lublina po cenie 39 proc, oraz 8 proc. Listy Za. 
stawne m. Lodzi po knrsie o 0.25 pror. słabszym 
(ostatnio notowane 74 b. r.). 


AKCJE — BEZ POPYTU. 
Dein? papierów dywidendowych cechował abso 
lutny brak zainteresowania. Przedmiotem tranzak» 
cyj oficjalnych były jedynie akcje Banku Polskie 


go, które nabywane po cenie niermienionej, 
KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 75,00. p 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA 


Warsrawa, 29 kwietnia, Urzędowa ceduła Gieł 
dy Zbożowo - Towarowej, ceny za 100 kg. parytei 
wagon Warszawa. w handła hurtowym, ludunek wa 
grm.: kursy ustalone na podstawie cem giełdowych: 
żyto I standard 100 gl 20.00—20.50; żyto II stan. 
dard 687 gll bez obrotów; pszenica czerwona, jara 
szklistu o wadze 775 gl 40.00—41.00; pszenica 
nolite o wadze 742 gl 39.00—40.00; parenica 
rana 131 gl. 38.00—39.00; groch polny z work 
21.00—24,00; Wikinrja z workiem 27,00-—31,00, mę 
ks pyzenna gatunek pierwszy „Litksusowa* — 4 
proc. 60.00—65.07; mąka pszeńnńo gatunck pierw 
pstenna gutonek 
drugi" 20 proc. pó „Luksusowej” 50.00—55.004 me 
ka pszenn? gatunek trzeci „Poślednia* 25.00—3500; 
męka żytnia pylowa I gatunek 65—55 proe. 332.00 
—35.00: mąka żytnia sitkowa II gat. po 55 pror 
25%m—27.00; męka żytnia razowa 95 proe. 25.00- 
22.00, 

Poznań, 29 kwietnia, Urzędowa coduła Giełds 
<bożowej i Towarowej w Poznaniu, Warunki: ban 
del burtowy, parytst Poznań, dostawa bieżąca, za 
100 kg. Kursy ustalone nau podstawie cen tranzak. 
cyjnych: żyto 1.055 tonn 16.00 (usp. spok). Kurs 
ustalone na podstawie cen  orjentacyjnych: żyłe 
17.75—18.00 (usp. spokojne); pszenica 36.00—37.00 
(usp. spokojne) ; jęczmień 631—691 grl 14.25—15.00 
(osp. spokojne); jęczmień  613—662 grl 13,75 


y 


1425 (usp. spokojaci; owies 11,25—11,76; (usp. 
spokojne); mąka żytnia 65 proc. z work 27,50 

|28,50 (nsp. spokojnej; męka pszenna 65 proc, z 
work. 55.50-57.50 (usp. spokojne); otręby żytnie 


8509.25; otręby pszenne 9.00—10.00; — pszen” 
grube 10.25—1].25: rzepak  45.00—46.00; rzepik 
42004300; gorcryca 46.00—5200; wyka 11.50- 
1250: pelnszka 11.00—12.004 groch Wiktorja 21.00 
23.00; łubin niebieski 6.00—7,00: łubin żółw 
8.00—9.005 seradela 10.00—11.00; ziemniaki jadal 
ne 1.70—1.90; ziemniaki fabryczne za | ku. proc 
II groszy, Ogólne usposobienie spokojne. Tranzak 
cje na odmiennych warunkach: żyta 580 tonii ps 
uicy 30 tonn; jęczmienia 175 tonn; owsa 40 tonn: 
tubinu niebieskiego 60 tonm: mąki żytniej 15 tonn; 
otrąb żytnich 65 tonn; otrąb pszennych 10. tonn, 


DR. MED. 


S. NEUMARK 


Choroby skórne i weneryczne 
wrócił 


Moniuszki £$, tel. 170-50 
przyjmuje 12 — 216 — 8 wiacz. 


M. GLA ZER 


Choroby skórne i weneryczne 
przeprowadzi! stę na ul 
zachodnia 64. 
telef. 185 - 49 
przyjww e od 13 — 2 i ed 7 — Biz wiecz 
w niedziale i święta ed 10 — 12 w poł. 


$OŁOWIEJCZYK 


Specjalista chorób wenerycznych 


i skórnych 
powrócił 


148 .62.|Piotrkowska 99, tel. 144-92 


przyjmuje od 4 — 6iod 8 — 9 wieczór 


$. KANTOR 


zek, wenerycznych 
! wmoczopłciowych 


przeprowadzi! się na ul 


Piotrkowska 90, 


telefon 129-435 
Przyjmuje od 8 — 2 I od 5 — Y wiecz 
w niedziele | świeta od 8 — 2 


Rtr. 6. 


, 
Í 


| 


Nikomu chyba nie jest obcą zaba- 
wa, którą urządzają sobie dzieci robiąc 
7e sznurków drogą przekładania palca- 
mi, łóżeczka, kwadraty i t. d. Trzy zrę- 
czne przełożenia i z jednego sznurka ro 
bi się łóżeczko, które za następnem prze 
łożeniem znów powraca do stanu pier- 
wotnego. 

Podobne właśnie kombinacje sznurko 
we mają głęboki sens religijny u ple- 
mienia Papuasów. 

Na Oceanie Spokojnym są niewiel- 

"kie, mało znane wysepki zaludnione 
przez dzikich Papuasów-rybaków. Ży- 
ją oni i dziś takiem samem pierwotnem 
życiem, jakie 

prowadzili ich przodkowie 
przed kilkoma tysiącami lat, a które 
było trybem również naszych odległych 
przodków z tych czasów, kiedy żyli oni 
jeszcze w osadach wzniesionych na pa- 
lech, pośrodku rozległych jezior. Wie- 

" rzenia tych Papuasów są prymitywne. 
Siońce i księżyc grają w nich główną 
tole bóstw dobroczynnych darzących lu 
dzi światłem. Ale  najpotężnielszemi 
bóstwami, bożyszczami złemi. biorące- 

mi straszny haracz z ludzkiego życia, są 
ćibrzymie morskie drapieżniki, które ca 

~ femi stadami uwijają się przy brzegach 
wysp. 

A więc przedewszystkiem wymienić 

"tu należy wielkie rekiny-ludojady, po- 

krewne im a również olbrzymie i dra- 
pieżne ryby-płaszczki i drętwy elektry- 
czpe. Rekiny i płaszczki pożerają pływa 
jących w morzu rybaków, a nierzadkie 
sa wypadki. że jednem uderzeniem po- 
teżnego ogona 
i wywracają im wątłe łodzie. 
_ W tym wypadku wszyscy rybacy, wio- 
<larze stają się łupem olbrzymich dra- 
pieżników. Nie każdemu zaś może wia- 
domo, że rekiny mają skórę tak szor- 
stką, iż wystarczy tylko aby taka ry- 
ba otarła się o pływaka. a już 

í zdziera mu całe płaty skóry 

p z ciała. 

t Nic dziwnęgo więc, że Papuasi tak 

T boją się rekinów, że już w zamierzchłej 
przeszłości poczęli uważać je za bó- 
stwa, które należy przed polowem prze 

błagać ofiarami. | ofiary jednak nie zaw 
szę pomagają. Należy więc pływaka 
wzmocnić skutecznym _ talizmanem 
ochronnym, któryby bronił w wodzie 
człowieka od straszliwych potworów, 
czyhających na jego życie. 
Sznurki więc grają rolę tych ochron- 
~ mych talizmanów. Są to, jak już wspom 

_ mieliśmy, symboliczne sieci. Według wie 

T 1zeń rybaków-Papuasów, rekin ujrzaw 

szy taką świętą sieć, umocowaną na 

l. miersiach płynącego człowieka, cofa się 

w przerażeniu i pozostawia go w spoko 

$ fu. 


r e 


e ' 


Przygotowanie symbolicznej sieci ta 
 fzmanu nie jest łatwe. Jedna tylko jest 


Ze znakomitej ongiś, Wielkiej Floty 
~ Nelsona, nieśmiertelnej w historji An- 
T glii z powodu zwycięstwa pod Trafal- 
b garem w roku 1805, pozostały dwa 
_ okręty: „Victory“ i „Implacable”. 

Jak wiadomo, wVictory”* liczący 
dziś już 
b 


przeszło 135 lat, 

został odbudowany i zakonserwowany 
jako żywy dokument znakomitej prze- 
szłości morskiej Anglików. W  zapom* 
nieniu dotąd pozostawał drugi z dlugo 
wiecznych statków Nelsona — „The 
Implacable“, trzymający się jeszcze na 
powierzchni wód w Falmouth. Stat- 
"kowi grozi jednak szybka ruina, do 
"której Anglicy nie cheą dopuścić. 

~ „The lmplacable* był niedawno te- 
matem płomiennego apelu, z którym 
- w przemówieniu na lunchu w Fislimon- 
> gers Hallu, zwrócił się do społeczeń- 
stwa angielskiczo książę Yorku. Oka 
zuje się. że „Implacable*  konserwo- 


d s 


Rząd łotewski przeprowadził remont 
zamku historycznego w Mitawie, który 
~ miegdyś był siedzibą książąt kurlandz- 
T kich. 
i Zamek jest również słynny z 
że podczas wielkiej rewolucji , 
"skiej zamieszkał w nim król francuski 
ludwik XVIIL W okresie od 1798 do 
1601 r. i od 1804 do 1805 r. bawili w nim 
liczni 


tego, 
francu- 


emigranci francuscy. 
"W pamiętnikach margrabiego de 
Moustaina, ogłoszonych niedawno, czyta 
"my, źe król, korzystający z gościnności 


Redaktor naczelny: Franciszek Prohst. 
CM 


Siatka na piersi Papuasa 


„odstrasza” żarłocznego rekina, 


roc, a mianowicie noc pełni księżyco- 
wej, następującej bezpośrednio po zrów 
naniu dnia z nocą, kiedy talizmany te na 
bierają 
skutecznej nocy. 

Dwie najpicę« niejsze dziewczyny, poczy- 
rają wówczas zdala od ludzkiego oka 
pod pilną opieką kapłana-czarownika 
pleść te symboliczne sieci. Nadają |im 
kształt rozmajty. Jedne z nich bowiem 
odstraszają rekiny-ludojady, drugie bro- 
rią z powodzeniem od straszliwych 
plaszczek. które jednem uderzeniem ogo 
ra zabijają człowieka na miejscu. Inne 
jeszcze skuteczne są przeciwko fatal- 
nym skutkom bliskości drętw elektrycz 
nych, które wydzielanym ze swego cia- 
ła prądem również są w stanie uśmier- 
cić znajdującego się w wodzie rybaka. 


« 


da CHOT 


— m 


Nr. TYT 


MĘCZENNICY NAUKI. 


STUDENCI W SZKLANYCH KLATKACH. ; 


Dobrowolne tortury. 


Na ostatniej uroczystej Akadeinji w 
pałacu Buckinghamskim w Londynie o- 
trzymał z rąk królewskich odznacze- 
nie honorowe dr Hope Fowler z Edin- 
burga, wybitny radjolog, Dr. Fowler, 
który przy doświadczeniach laboratoryj- 
nych postradał prawą rękę — to jeden 
z tych cichych bohaterów nauki, którzy 
w walce z wrogami ludzkości narażają 
się na kalectwo, a nieraz 

na utratę życia. 

Wśród naszych mężów nauki — po* 
wiada jedno z angielskich pism medycz- 
nych — nie zabraknie nigdy ochotników, 


A 


JEDNAK 


Kwieciem pokryte drzewa na pograniczu 


WIOSNA... 


Szwajcarii. pozwalają żywić nadzieję, 


że i do nas zawita wreszcie prawdziwa wiosna. 


który w poszikiwaniu przygód i chleba 
wybrał się za ocean. Niestety przypadły 
mu w udziale czasy najcięższe; by się 
dziś wybić w Amervce — potrzeba na 
to nielada pomysłowości. Otóż Cecil 
Reaton — z zawodu amator fotograf — 
wpadł na oryginalny pomysł. Przybyw* 
szy do Hollywood zaczął fotografować 


Potrzeba 30 tysięcy funtów szterlingów. 
ug Apel księcia Jorku. 


wany był w ciągu ubiegłych 21 lat z 
iunduszów prywatnych patrjoty an- 
gielskiego, nie żyjącego dziś Geoffreya 
Cobba i anonimowego 
oliarodawcy amerykańskiego. 
Konserwacja statku kosztowała obu 
dobrodziejów przeszło 35.000 Í. szterl. 
Książę Yorku podkreślił tę okoliczność, 
świadczącą o żywym wciąż patrjotyź- 
mie brytyjskim w Anglji i Ameryce. 


Na trwałą konserwację „Implaca* 
ble* potrzeba obecnie znowu 30.000 f. 
szt. Książe Yorku nie wątpi, że Angli 


cy pośpieszą z ofiarami, Odbudowany 
statek służyć będzie nadal swej ojczyź” 
nie, nietylko, jako zabytek historyczny, 
ale również, jako statek szkolny dla 
młodzieży angielskiej w kraju, z domin- 
iów, kolonii i Stanów Zjednoczonych, 
zwłaszcza tej młodzieży, w której ży 
we są tradycje morskie i patrjotyczne, 
anglo = sasów. 


Remont zamku królów. 
Rząd łotewski dba o pamiątki historyczne. 


cesarza rosyjskiego Pawła I, nie posia- 
dał nawet jakiegobądź znacznego dwo- 
ru. Ponieważ Paweł I upoważnił go do 
przywołania do siebie pewnej liczby 
swych gwardzistów, król otoczył się set 
ką rycerzy Św. Ludwika. Ochrona ze- 
wrętrzna zamku była powierzona pułko 
wi rosyjskiemu kwaterującemu w Mita- 
wie. Szlachta kurlandzka, która ubó- 
stwiała króla, przyczyniła się do uro- 
zmaicenia rozrywek'na jego dworze. 
Król jednak unikał wszelkich  hałaśli- 
wych zabaw mało zgodnych z jego sy- 
tuacją . 


Cecil Beaton jest młodym Anglikiem, |awiazdy w następujący 


Królowa ekranu Greta Garbo 
„jest kompletnie zwarjowana” 


sposób: kładł 
artystkę na dywanie salonu, sam wia- 
ził po drabince. na szczycie której znaj” 
dował się aparat fotograficzny i tak z 
lotu ptaka — łdk nakazuje propagator 
nowej sztuki Marinetti — 

robił zdjęcia, 
Czasem ta operacja przenosiła się z dy- 
wanu buduaru na trawnik ogrodu lub na 
zworacy piasek plaży W każdym razie 
oryginalny fotograf jest dziś osobą naj- 
bardziej modną w Hollywwoodzie. Wszy- 
stkie artystki zabiewają o względy sym, 
patycznego Cecila, by to właśnie ich 
zdjecie było najbardziej ckscentryczne. 

Otóż ten Cecil oświadczył niedawno 
w rozmowie z przyjacielem dziennika- 
rzem., że według niego, najładniejszemi 
artystkami w kolejności są: Norma 
Shearer. Marion Davies. Greta Garbo, 
Marlena Dietrich, Liljan Tashman i Ina 
Claire. Niedyskretny dziennikarz zrobił 
z tego zaraz sensacyjny wywiad, ra” 
dząc jako dobry przyjaciel Cecilowi, by 
na wszelki wypadek przez najbliższe 
dni 

pozostał u niego. 

Jakie kryteria przyjał Beaton przy 
swej ocenie? W każdym razie nie są 
once banalne. 

Wybrałem Grete Garbo 
osoba kompletnie zwariowana. 

—??! 

— Tak. Jej narwaność jest 

wprost uduchowiona, 
Nie wiem, czy pan mnie rozumie? 

— A inne? 

— Więc Marlena Dietrich, Wie pam, 
jest to osoba tak piękna, że jedynie Mi- 
chat Anioł zdołałby ją wiernie sportre” 
tować. Ina Claire jest wspaniała! to 
słowo ją najlepiej określa. Wygląda jak 
królowa Norma Shearer jest naimilszą 
istotą pod słońcem. Pusta, naturalna, 
wiealektowana. 

Gdv Greta Garbo dowiedziała się, 
co o niej powiedziano, wzruszyła tylko 
ramionami. Nigdy się nie będzie można 
dowiedzieć, czy była bardzo zachwyco” 
na dowiedziawszy się. że iest „komplet* 
nie zwariowana”. 
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Czy jestes członkiem L.0.P.P./ 


bo jest to 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowski 
w Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 


gotowych uczynić z siebie ofiary gdy 
tem samem mogą przyczynić się do ul- 
żenia cierpień ludzkości, Niedawno te- 
mu, w jednym z dużych londyńskich szpi- 
tali, badacze zapotrzebowali „ludzkie- 
go materjału doświadczalnego” dla u- 
stalenia wpływu zepsutego powietrza 
na organizm. Niezwłocznie zgłosiło się 
kilku studentów - medyków. Umie- 
szczono ich w szklanej gablocie tak 
szczelnej, że świeże powietrze 
nie mogło do niej przeniknąć. 

Po upływie kilku godzin, gdy powietrze 
zostało całkowicie zużyte, młodzieńcy 
poczęli się dusić , znosząc niesamowite 
męki podczas gdy profesorowie ob- 
serwując ich reakcję, uzyskiwali bezcen- 
ne nowe dane, bez których prace ich 
nie mogłyby posunąć się naprzód. 

W niejednym wypadku, doświadczają 


cy uczony sam poddaje 
eksperymentom, wobec których, 
można, 


bledną okropności inkwizycji 
hiszpańskiej! Prof. Haldane z Cambrigde 
już niejednokrotnie zadawał sobie róż 
nego rodzaju tortury, gdy prace doświad- 
czalne tego wymagały. Jednego razu 
kazał się zamknąć w komorze, gdzie 
temperatura była tak wysoka, że u- 
czony w całem tego słowa znaczeniu, 
piekł się żywcem i po wyjściu z celi, skó 
ra jego 

płatami odpadała z ciała. 

Przy innej sposobności, eksperymentu- 
jąc z gazami trującemi, oma] nie postra- 
dał życia, — Inny znów uczony zaj- 
mujący się problemem „zmęczenia 
zycznego”, skonstruował sobie stacjono- 
wany rower, na którym „jeździł* aż do 

ostatecznego wyczerpania sił, 


asystent czynił odnośne zapiski, — Ale 
największemi męczennikami wiedzy by- 
li pionierzy w dziedzinie rentgenologii. 
Każda oparzelina jest bolesną, lecz opa- 
rzenia spowodowane promieniami X, są 
najstraszniejsze ze wszystkich, 


bo nieuleczalne 


i doprowadzające do amputacyj człon: 

ków, ślepoty a nawet śmierci. Jeden 2 

tych pionierów  rentgenologji, dr. Hall 

Fdward, zaprzestał swych doświadczeń 

dopiero wtenczas, gdy owe straszne, a 

zarazem cudowne promienie, strawiły mu 
obie ręce i wypaliły oczy, 

I jak wynagradzamy tych naszych bo. 
haterów i męczenników nauki? — pyła 
cytowane pismo i kontynuuje: Zwy- 
cięski wódz otrzymuje wysokie szlachec- 
two i solidne wynagrodzenie pieniężne; 


się okrutnym | a co czyni się dla uczonego, któremu po- 
rzec wiodło 


się, po wielu latach uciążliwej 
i życiu zańrażającej pracy doświadcza|- 
nej, zwyciężyć któregoś z okrutnych 
wrogów ludzkości? Oto odpowiedź: Zmar 
ły niedawno Sir Ronald Ross, który 
odkrył istotę malarji, 
umożliwiając przez oczyszczenie od mo: 
skitów, strefy panamskiej, budowę kana- 
łu dwóch oceanów i ratując od niechyb- 
nej śmierci miljony istnień ludzkich — 
oto ten wielki dobroczyńca ludzkości — 
umarł w nędzy 

gdyż parlament angielski odmówił mu 
zapomogi, o którą prosił! 

Być może — kończy cytowane pismo 
medyczne — że gdyby Ross był zwycięs: 


fi- | kim generałem. który czasu wojny 


zabił tylu ludzi 
ilu jako uczcny uratował życie, być 
może powtarzamy, że wtenczas Ross nie 


podczas gdy obecny przy tym „sporcie”,! umarłby na barłogu nędzarza, 


xxyy- -— 


Busze nie ma nit Wspólnego 2... reumatyzmem" 


Skarga młodego małżeństwa. 


Młode małżeństwo, które wynajęło 
orzed rokiem piękną willę w Provence 
wytoczyło właścicielowi skargę, żąda- 
jąc odszkodowania. Od chwili, gdy 
zamieszkali w wynajętym domku, żona 
dzierżawcy zaczęła cierpieć na reuma- 
tvzim, a lekarz uważał, że istnieje zwią 
zek przyczynowy pomiędzy  blusz- 
czem, który oplata malowniczo Ściany 
domku i chorobą lokatorki. 

Sąd miat nielada kłopot. Rozpatry* 
wano dobre i złe strony bluszczu. Licz 
ui ogrodnicy zostali powołani 

w charakterze ekspertów. 
Wreszcie sąd orzekł jednogłośnie, 
bluszcz nie jest bynajmniej 


że 


Prasa zagraniczna podała niedawno 
wiadomość, że słynna gwiazda ekranu, 
Dolores del Rio nazywa się w istocie 
Wiera Feinberg+Szarnas į jest córką 
znanego przed wojną bankiera peters- 
burskiego, a wdową po ministrze litew. 
skim Szarnasie. 

Wiadomości tej szybko uwierzono, 
gdyż w świecie filmu dzieją się najroz- 
maitsze 

mało prawdopodobne rzeczy, 


Dolores del Rio została, więc, ku ogól- 
nemu zadowoleniu córką bankiera Fein- 
berga. , 

Tymczasem, w ryskiem „Siewodnia” 
ukazał się list z Paryża podpisany na* 
zwiskiem znanej humorystki i powie” 
ściopisarki rosyjskiej Teffi. W liście tym 
znażduje się sprostowanie owej sensa- 
cji. 

Dolores del Rio i piękna pani Wiera 
są. coprawda, 

łudząco do siebie podobne, 

ale niemniej są to dwie różne kobiety. 


Dolores del Rio mieszka w Holly- 
wood i jest Meksykanką. Pani Wiera, 
po śmierci męża ministra Szarnasa nie 
wstąpiła na służbę ekranu. ale 

pojechała do Paryża, 
wdzie poślubiła znanego tam lekarza, 


Piękna pani Wiera jest literatką i 
ostatnio wydała powieść p. t. „Zło nie 
do naprawienia“. Powieść ta, poświęco 
na miłości. wstępnym bojem zdobyła 
francuską publiczność. 


Sobowtór Dolores del Rio jest więc 


ani dowodem, że dom jest wilgotny. 
Przeciwnię, Korzenie tej rośliny absor 
bują bardzo dużo wilgoci, co przyczy 
nia się do osuszęnia murów, a liście 
chronią ściany przed deszczem i Śnie 
giem. Przeciwnie w lecie geste liście 
bluszczu chronią Ściany przed zbyt 
silną splekotą słońca 

dzięki czemu w mieszkaniu panuje mi- 
la temperatura. Reumatyzm wywiązał 
się niezawodnie w związku z jakiemś 
wcześniejszem przeziębieniem i niema 


nic wspólnego z mieszkaniem w pięk=- 


bluszczem. 
To też skarga młodego małżeństwą 


nei willi oplecionej 


nież | To, przez sąd oddalona. 
xxx 


Pani Wiera— to nie Dolores del Rio. 


Karjera literacka wdowy po ministrze. 


co odmiennej od tej, jaką cieszy się 


„gwiazda“ filmowa. 


Podsłuchane. 


ANEGDOTA. 


Genera! Pelissier spoliczkował pew- 

nego razu w uniesieniu swego ordynan* 
sa. Ten, w porywie wściekłości, chwy 
cił pistolet i skierował lufę w stronę 
generala. 
Pistolet jednak zaciął się i nie wypa- 
— Sześć tygodni ścisłego aresztu! 
— ryknął generał. — Za nieutrzymanie 
broni w należytym porządku! 


TROSKLIWA MATKA. 

Pani Balbina ma  18-letnią córkę 
Córeczka jest oczkiem w głowie rodzi- 
ców. 

Pewnego razu pani Balbina weszła 
do pokoju córki i zastała ją w bardzo 
kompromitującej pozie z pewnym mło: 
dzieńcem. 

— Jak pan śmie! — zawołała obu- 
rzona matka. — Moja jedyna córka! 


lit. 


Mój Boże!! Czy pan nie widzi, że okno | 
Przecież dziecko może się za 


otwarte. 
ziębić! S 
W RESTAURACJI 


Gość w 
ner, czy pan mi może gwarantować, že 
ten szczupak jest świeży? 

Kelner: — Jakby to panu powie* 
dzieć... Ja dopiero tydzień temu wróci* 
łem z urlopu, ale przed moim wyjazdem 
ten szczupak nie stał jeszcze na bufe 


również na drodze do sławy, choć nie+!cie! 


ego 


Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski. 


la redalcja odpowiada: Roman Furmaóską 
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